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Zamach na Mikckowa, 'którego przy­
padkową oliairą stal się prawicowy kaidiet 
rosyjski Nabokow, zwrócii! uwagę całego 
świata na knowania moiiairtóhastów rosyj­
skich. Zamach ten dostarczył jednego jesz­
cze dowodu, że monarchiści rosyjscy nie 
są odosobnieni, nie opierają się na wła­
snych'tyi ko siłach, lecz — przeciwnie — 
są* oddziałem Międzynarodówki moearohi- 
stycznej, działają w śoisJeon porozumieniu 
z monarchistami niemieckimi, węgierskimi 
i austriackimi. Znany monarchista nienriecv 
ki, hr. Reventlmv. brał udteiał w zjeździe 
monarohistów rosyjskich, który odbywał 
się w Berlinie właśnie w czasie zasmacta. 
Sprawcy morderstwa podczas swego poby­
tu w Monachjum byli w stałych stosunkach 
% monarchistami bawarskimi. Obie wypra­
wy 'Karola Habsburga po koronę węgier­
ską były przygotowane w pororómienói z 
monarchisteani nie tylko węgierskimi i  au- 
=trjack'mh lecz także niemi; eclcifini i rosyj- 
skSmi. Zresztą na to współdziałanie eą set­
ki dowodów. Istnieje orno oddawna. Obecnie 
jednak ujawnia się ono jaskrawiej i nie­
bezpieczniej z potwodiu Konferencji ge­
nueńskiej i stanu, w jakim znajduje sio 
Rosja.

Demokratyczne i socjalistyczne partje 
rosyjskie, zwalczając ibolssaewitan, nie chcą 
jedhak interwencji zewnętrznej and prowo­
kowania wojny. Natomiast monarchiści ro- 
syjsfcy, tak samo jak niemieccy, wszystkie 
swoje nadzieje opierają na taktem zao­
strzeniu stosunków tóiiędZynaaodiowych, 
któneby doprowadziło dk> wo§uy. Przeraża 
ich więc 'konferencja genueńska, jako pró­
ba załagodzenia właśnie tych stosunków, 
jako 3pC ik na drodze utrwaleni® pokoju po- 
wezechnego. Konferencja genueńska: jest 
uznaniem RZądu sowśecfcaegt*, jako faktycz­
nego. » otwiera zarazem perspektywy u- 
znania tego Rządu de juro (jako Rządu 
prawnego). Zrozumiały jest wobec, tego 
niepokój monarchistów rosyjdkk*. Z dru­
giej sirony stan Rosji obecnej, bankrndrwo 
i zwyrodnienie komunizmu bolszewickie­
go, budki w monarchistach nowe nadizieje. 
Tecn się tłómaczy, że rozwijają obecnie 
wzmożoną czynność. Politycznym ich cśrod1- 
kiean jest Berlin, a wojskowym Belgrad1. 
Głową całego ruchu jsst gen- Wramgel.

Nie potrzebujemy tłómaczyć, jakiem 
nseibezpieczeństweim jest ten spisek tńonor- 
chiBtyazny dla Polski. Monnrch-M rosyj­
scy, tak samo jak niemieccy, są najza- 
deklejszymi wrogami Polski i jej niepo­
dległości. Przyjście ich dio wJactey ozraacra- 
łoby niechybnie wojnę, w .której Polisa 
fflusftaMbv bronić samego swego istnienia. 
Ale uietyłko dlatego ruch ten jest niebez­
pieczny dla Państwa polskiego. Spisek 
monarchistyczny rosyjski, ściśle związsuy 
z nromrdrósnem niemieckiUr, ogarnął _fwe- 
mi sieciaimi i ziemie polskie. Tu znajdują 
przvtuleik wybitni przywódcy tego ruchu — 
nieraz d  sama. którzy za eaoisów car^lolch 
na wysokich stanówiiskach urzędoiwych pa­
stwili się nad Polską Tu u nas polib/kiiią 
i intrygują, tu tworzą także swoja silę zbroj­
ną. opiera jąc ®e na cfl>oaach fetorucwwiych 
b. aoŚnilsrzy Baładhowictza i Pieremyikisiai 
Ni-eszrówn anie zgrabny ceyin p. Skirrnunta— 
wydalenie z Polski grupy Sawiinkowa, ma 
pódsstawie uSuowy z Fkmiotaonii — posłużył

do tego, żeby szerdko dio oibowów o- 
twnrajć wrota monarchistom rosyjskim. 0- 
tóż pp. m'onarchisci poezyniJtlS szerolcie 
przygotowania db utworzenia band zbroj­
nych, którolr.' w sposobnej chwali przeszły 
granicę roefyjską.

Ocjzywńśrae tmornurchiści rosyjscy ule 
luiciza się, żeby mogli przy pomocy takich 
otMdałkó.w poważniej zaisakodżić Sowie­
tom. Celem ich jest wywołanie zatargu to -  
jennago między Polską a Rosją sowiecka. 
Sojusznikiem ich w tem szlaohetneui zia- 
miiorzeniu jest parlja wojenna Sowietów z 
Trooklm i zbolszewizowanyrai carskibii ge­
nerałami na czele. Monardh.ści rosyjscy 
wiedząc że Trocki i sowiecka) pasrtja wojen­
na są jaknajbardziej wrogo usposobieni dla 
P o lsk i, stosunki między Polską a Rosją 
sowiecką umyślnie zaogniają i poprcslu 
czyhają na każdą sposobność dalszego tych 
stosunków zaognienia. Są to pogróżki, 
wieczne groźby, ale któż może zaręczyć, 
że od gróźb Trocki w sposobnej chwili nie 
przystąpi do czynu. Na to liozą monarchi­
ści rosyjscy i do tego zmierzają ich przygo­
towania.

Oddawna, od samego początku zwra­
caliśmy uwagę na tę ^siwna tolerancję, 
którą władze polskie stosowały do monar­
chistów rosyjskich. Z niesłychaną lefcko- 
myślnością nie widziano w nich żadnego 
niebezpieczeństwa dla polskiej polityki 
zewnętrznej. Natomiast reakcja pol:sika 
wierna była dawnymi wspomnieniom o 
„braterstwie broni'1 z reakcją rosyjską. 
Polscy reakcjoniści, zajmujący teraz wyso­
kie stanowistoa urzędowe, w dalHzym' Cią­
gu czuli wielki respekt d8ł» dawnych do­
stojników carskich, którym kłaniali się nie­
gdyś do ziemi Pochlebiało im poprostu, że 
terasz oni mogą być protelctorami tych „mie- 
szcaęetówych'' emigrantów. SzraegóMe za 
rządiów p. Paderewskiego zgraja ta cieszy­
ła się możnym poparciem. Jak słusznie na 
■wczorajśzem posiedzeniu komisji ̂  zagra­
nicznej i wojskowej zauważył p. Chądzyń­
ski, m ini ster polski m oże być zmuszony do 
nielegalnego rekwirowwńa mtó3iżkanL;'a 
szewca, aby mieć przytułek, ale dla daw­
nych dbstojmków carskich zawsze się m aj­
da wspaniale apartamenty. To tylko szcze­
gół zewnętranej natury — ale jakże zna­
mienny! Gosrszte jest to, że panowie oi o- 
trzyonali sowite zapomogi od Rządiu pol­
skiego na swoją dżialałmiość rzekomo „fi­
lantropijną", że inogli bez żadnej przesako- 
dy uprawiać w Polsce swoją politykę., ba 
że na wysokich urzędach polskich natomc- 
żylo się mnóstwo Rosjan, daiwnyoh carskich 
slug, w* dalszym ciągu w duszy zachofwują- 
cych wierność carowi. Niektórzy z nich z,re­
sztą — nagle, z dlnSa na <Meń stali się Po­
lakami!

Niedość tego. Rząd wyraźnie stwierdził 
wobec komteifi sejmowych, że są w spole- 
czeńsrtiwie palskiem jednostki i całe grupy, 
które nie tylko atacza'ją opieScą i  sjiapatją 
momarrfństów rosyjskich, ale wprost dopo­
magają hm w ich knowaniach i spMcach- 
Rząd nie wymienił nasswtak. Ale 'powiimieo. 
to i musi aroibić w najbliższej przyszłośicl 
£ nie tylko wymienić na®wiislra, ale pocią­
gnąć winnych d)o najeurowszej odipowśe- 
dzialueścL Chodzi tu o Mczn-ydi praesfete- 
wicieli ary'stoikracji, wzdychających do mo­
narchii rosyjskiej i polskiej albo rosyjsko- 
polskiej, chodfizi Maże o żubrów kursowych, 
któnzy chętnie wywołaliby wojnę dla odzy­
skania swoich _ majątków, zagarniętych 
przez ■bdlsaewiBcdw.

Knowania momarohS-stów rosyjskich 
j zaszły tak daleko, że Rząd sprawę tę pora- 
! szył wr komiisjach sejmowyrh. Rząd dbbrae 
! uczyni! — ato to dopiero początek tego, co 
| uczynić powinien. Spisek wykryty praesta- 
• je być spiskiem, o ile Rząd' ma energiczm 
> wolę położenia mu krosu i  ścigania go  w e

monarchistów rosyjskich w Polsce powin­
ny .być sił umilone szybko i  z  całą bezwzględ­
ność.ą!
Z POŁĄCZONYCH KOM ISJI ZAGRA­

NICZNEJ I W OJSKOW EJ.
Posiedzenie wspóine odbyło się pod 

przewodnictwem p. Anusza. Minister spraw 
wojskowvch p. Sosnkowski, a następnie 
pre*njer P- Ponikowski i min. spraw w ew n, 
p Kamieński, poinformowali posłów o kno­
waniach monarchistów rosyjskich i o środ­
kach. przedsięwziętych przez kząd.

W dyskusji zabierali głos liczni posło­
wie, którzy zgodnie stwierdzili, że knowa­
niom tym należy położyć kres i nic dopu­
ścić do zawichrzenia pokoju. Powszechna 
była. między innemi, opinja, że monarchi­
stów nic należy wysyłać do Gdańska, skąd 
powrót jest łatwy. W ysyłanie to jest tem 
uiew łaśdw szc że Polska reprezentuje 
Gdańsk w polityce zagranicznej.

P. Stanisław Grabski. Rząd polski ma 
dość siły i ma możność niedopuszczenia 
do tego, żeby spisek monarchiczny rosyj­
ski doprowadził do jakiejś akcji zbrojnej. 
Na Rządzie ciąży odpowiedzialność za to.
P. Grabski nie wierzy w  to, żeby bolszewi­
cy mogli prowadzić wojnę.

J> Skalski. Za czasów, kiedy był pre- 
mjerem i min. spraw wewnętrznych, ujaw­
niały się knowania monarchistów ros. 
Stwierdzić należy, że monarchiści znajdo­
wali protektorów i  w społeczeństwie pol- 
skiem i w  dyplomacji zagranicznej.

P Rudziński krytykuje stosunki, pa­
nujące na kresach. Polityka, prowadzona 
przez miejscowe władze, zniechęca do Pol­
ski ludność innych narodowości, a nawet 
lud polski na kresach. Mówi zwłaszcza o 
prześladowaniu Białorusinów. Z 150 szkół 
białoruskich, które Polska zastała istnieje 
obecnie tvlko 30, Z 500 podań o założenie 
szkół białoruskich ani jednego nie załat­
wiono. Jest to woda na młyn rosyjski. Re­
akcjoniści rosyjscy, dawni służalcy carscy', 
zajmują wvsokic stańowiska na kresach. 
Np- w Brześciu jest naczelnikiem polic ji 
dawny policmajster rosyjski Galie, który 
przemawia do interesantów w taki sposób: 
„Mołczat*, sukin syn”... W  kolejnictwie rów­
nież stosunki są podejrzane pod wzglę­
dem politvcznym. P. Rudziński pięt­
nuje agitacją reakcyjną, prowadzoną na 
kresach przeciwko Naczelnikowi Państwa. 
Nikczemne te oszczerstwa podrywają auto­
rytet państwowości polskiej na kresach.

P C hądzyński prosi p. Grabskiego, a- 
jjy jasno określił swoje stanowisko wobec 
juonarchistów rosyjskich, ponieważ z wnios­
ków narodowej dem. w  sprawie ochrony i 
granic wvnikałoby, że ona obawia się tył- 
ko knowań komunistycznych.

P. Chądzyński występuje ostro prze­
ciwko p. Landsbergowi, b. ministrowi Sko- 
ropadriiego. protektorowi Rosjan, przeciw­
ko któremu oświadczyły się wszystkie trzy 
7wiązki kniejowe polskie.

Tnw TJeberman zwraca uwagę, że w  
obecnym chaotycznym stanie Europy nie 
można lekcew ażyć niebezpieczeństwa woj­
n y  —  wbrew optymizmowi p- Grabskiego. 
W  takim stanie rzeczy, jaki dziś istnieje, 
wśród stosunków naprężonych nawet dro­
bny jakiś fakt może się stać zarzewiem  
wojny. Monarchizra rosyjski i niemiecki 
prze do wojny. Przedkłada wruosek, b y , 
Rząd zwrócił się do Ententy ze wskaza­
niem niebezpieczeństwa, grożącego pokojo­
wi ze strony międzynarodowego spisku mo- 
narchistycznego.

Min. p. Ponikowski stwierdza, że Rząd 
jest zgodny co do konieczności energicz­
nych środków przeciwko planom monarchi­
stów rosyjskich, a min. p. Kamieński pod- 
jsreśla, te  środki te zastogbwywane są przez

internowanych.
Tow. Perl wskazuje chwiejność polity­

ki polskiej w stosunku do Rosji sowieckiej. 
Główna rola p. Skirmunta polegała na de­
zawuowaniu wszystkich, komu polecał za­
łatwianie spraw politycznych z Rosją, f-de- 
zawuował Filipowicza, potem Dąbskiego. 
teraz Jodkę. Należy prowadzić politykę 
bezwzględnie pokojową, ale me bierną, jak 
to czyni p. Słdrmunt, lecz czynną. P. bkir- 
munt ani razu nie zareagował na ciągłe po­
gróżki wojenne Trockiego. Z drugiej strony 
uzuchwala się monarchistów rosyjskich, da­
jąc im tak łatwo prawo pobytu w Polsce. 
Tak np. p Skirmunt pozwolił na przyjazd 
p Sagonowowi który napewno czasu me 
tracił lecz dawał wskazówki monarchistom 
rosyjskim. A  co się dzieje z Balachowj- 
czem, którv sam się uznał obywatelem pol­
skim poczem natychmiast uznały to w ła­
dze polskie. P. Sosnkowski w odpowiedzi 
na interpelację oświadczył, ze Bałachowicz 
jest oddany pod zwykły sad karny, ponie­
waż sąd wojskowy jest w  tej sprawie me 
kompetentny. A le jauoś o żadnym sądzie 
nad ‘Bałackowiczem nie słyszym y. N ic ty l­
ko na kresach carscy Rosjanie zajmują wy­
sokie stanowiska. Przecież naczelnym pro­
kuratorem wojskowvm jest Rosjatiin Pik, 
b. generał carski. W ydalanie spiskujących 
monarchistów rosyjskich do Gdańska jest 
rzeczą śmieszną! Należy ich aresztować i 
wytoczyć proces karny. To będzie najlep­
sze zażegnanie niebezpieczeństwa.

P. Grabski, w  odpowiedzi p. Chądzyń­
skiemu. tłómaczy, że jemu jest zupełnie o- 
bojętne, czv Rosjanin jest monarchistą, bol­
szewikiem czy demokratą —  ale patrzy 
tylko na to, czy jest szkodliwy dla Polski 
(Robrinskij uśmiałby się, >dyby sib o tern 
dowiedział, przyp. Red.] W ywiera bardzo 
szkodliwy wpływ niewiadomo przez_ k o p  
szerzona pogłoska, że wojna jest nicunik- 
Błona. Trzeba mieć mocną woa$ poKoio 
a wojny nie będzie.

W  głosowaniu odrzucono wniosek p. 
Sevdv, który całą sprawę chciał sorowa- 
dzić na grunt —  czynienia Rządu odpowie­
dzialnym za skutki knowań, zakłócających 
pokój Za wnioskiem tym byli tylko endecy.

Przyjęto natomiast następujące wnio­
ski:

tow. Libermana• „W tyw i Rząd: 1) ab7
zebrany przezeń m aterjał o knowaniach monarchi- 
-lów rosyjskich, zagrażających pokojowi, udzielił 
do wiadomości Rządom reprezentowanym w Ra­
dzie Najwyższej i zwrócił tym Rządom uwagę, n* 
k o n i e c z n o ś ć  odpowiednich zarządześ 2 )  by stoją- 
cemi nm do rozporządzenia środkami postarał się 
po informować w czasie stosownym lów niei opinie 
publiczną w Europie 0 wykrytych w Polsce knopa 
ciach monarchistów rosyjskich;

P. C h ą d z y ń sk i^ :  ..Połączone komisje do
spraw wojskowych i zagranicznych wobec stwier 
dzonej akcji konspiracyjnej emigrantów rosyjskich, 
obecnie monarchistów na terenie Rzeczypospolitej, 
wzywają Rząd. aby przedsięwziął wszystkie środ­
ki celem należytego strzeienia granic wsccodmch, 
uniemożliwienia w przyszłości wszelkiej roboty 
konspiracyjnej żywiołów obcych na terenie Rze- 
czyposroliłej i złoiył sprawozdanie Sejmowi w 
ciągu miesiąca

p. Uziembly: o zwołanie wspólnego posiedze­
nia kom., admin, i zagr. celem rozpatrzenia stosim- 
ków na kresach,

toto. Perła: . Wzywa się Rząd. aby zwrócił
fcwagę państw i zareagował w drodze dyploma­
tycznej na niebezpieczeństwo dla pokoju, wynika­
jące z ustawicznych pogróżek partji wojennej Ro- 
sji spwi‘2ckfci‘ .
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Przeciw zamachowi na ustawę
o ochronie lokatorów.

W spaniała m anifestacja na Plaeu Teatralnym.

» Na wezwanie warszawskiej organizacji 
P. P. S. zebrały się wczoraj tysiące na pla­
cu Teatralnym, by podnieść potężny głos 
protestu przeciw zamachowi kamieniczni- 
ków i reakcyjno-klerykalnej większości sej­
mowej na ustawę o ochronie lokatorów.

Z trzech trybun przemawiali do zebra­
nych tłumów tow. tow. poseł N. Barlicki, 
poseł 1. Daszyński, Cełnerski, Długoszow­
ski, Dąbrowski, Gardecki, Jaworowski, 
Kowalew. Piłacki, Szczypiorski, Wronow­
ski, oraz przedstawicie! Zw. lokatorów, ob. 
Ławkowicz. '

W dosadnych przemówieniach, przery­
wanych gorącemi oklaskami i okrzykami 
solidarności, wznoszonemi przez zebranych, 
mówcy charakteryzowali grozę położenia 
wobec której znajdują się dziś najszersze 
masy obywateli; wyczerpująco przedsta­
wiali niebezpieczeństwo, wynikające z for­
sowanych przez Rząd i Sejm zmian w U- 
stawie o ochronie lokatorów, równających 
się zupełnemu jej zniesieniu; z oburzeniem 
piętnowali postępowanie czynników rządo­
wych i sejmowych, skłaniających głowę 
przed zachłannością kamicniczników i go­
dzących w podstawowe prawo do życia 
szerokich mas: prawo do dachu nad głową?

Mówcy charakteryzowali straszliwą nę­
dzę mieszkaniową, panującą w Polsce, wo­
bec której koniecznością jest utrzymanie 
ustawy lokatorów przez długi jeszcze czas, 
jak uczyniono w innych krajach, np. we 
Francji, przeżywającej powojenny kryzys 
mieszkaniowy w znacznie lżejszym stopniu, 
niż Polska, gdzie przecież ustawę o ochro- 
nie lokatorów uchwalono na przeciąg lat 
30-hi. Jeśli np. weźmiemy pod uwagę tylko 
stosupki warszawskie, warto stwierdzić, że 
według danych statystycznych, brak jest o- 
becnie w Warszawie 72.500 mieszkań, a je­
śli mamy liczyć na stopniową dobudowę w 
ciągu 20 lat — musielibyśmy budować 7.000 
domów rocznic, by wypełnić istniejącą lu­
kę, bowiem w ciągu 20 lat, uwzględniając 
normalny przyrost ludności, zabrakłoby 
nam 146 tysięcy mieszkań.

Podkreślając konieczność jaknafinten- 
SYwniej szego Jntdowania nowych i remontu 
istniejących już domów, mówcy zaznaczali, 
że pewna podwyżka komornego, na jaką 
niewątpliwie godzi się ogół obytvateli, na te 
cele właśnie iść powinna, ale pieniądze te 
nie mogą być oddane kamienicznikom, któ- j 
rzy napev/no ani pomyślą o budowie no­
wych domów, gdyż właśnie w ich interesie !

leży to, by było ich jaknajmnicj, lecz sprano 
wą odbudowy zająć się muszą czynniki, 
najbardziej w tem zainteresowane, t. j. o- 
gół obywateli, przy współudziale Rządu i 
Gmin.

Wśród oklasków uchwalono jednogło­
śnie następującą rezolucję:

„Robotnicy, lokatorzy i sublokatorzy m. st. 
W arszawy zebrani na placu Teatralnym , aa 
wiecn, zwołanym przez P. P. S., p ro testu ją 
przeciw  zam iarowi czynników sejmowych i rzą­
dowych. zm ierzających w interesie kamienicz- 
ników do zniesienia ustawy •  ochronie loka­
torów.

Zebrani stw ierdzają, że p ro jek t posła Ja s ie - 
kowicza, przew idujący znaczne podrożenie ko­
mornego, oraz wolność umów, co zostało przez 
kom isją sejmową uchwalone, wywoła nowy I 
chaos w stosunkach społecznych i gospodar- : 
crych, oraz nową falę drożyzny. Robotnicy i 
urzędnicy zmuszeni płacić wysokie komorne 
rozpoczną w alkę o podwyższenie płacy. W szy­
stko to w płynie na znaczny spadek m arki po l­
skiej. W  interesie ghestki karnieniezm ków J 
R ząd i Sejm  nie m ają praw a narażać na 
szwank bytu miljonów ludzi.
Zebrani dom agają się od Rządu i Sejm u ener­
gicznej w alki z nowym pomysłem kam ienicz- 
ników. Zebrani w zyw ają R ząd i M agistrat, 
aby rozpoczął budowę domów m iejskich, co 
będzie jedynem  rozwiązaniem  spraw y miesz­
kaniowej i da pracę masie bezrobotnych. Ze­
b rani gotowi są zgodzić się na 100% pod­
wyżkę komornego, k tóra  to podwyżka, jako 
podatek  w płynie do kas m iejskich w celu roz­
poczęcia budowy domów.

W  spraw ie dozorców domowych zebrani 
w zyw iją  Rząd. aby zmusił kam ienicznikćw  do 
uwzględnienia słusznych żądać dozorców do­
mowych i zlikwidowania stra jku . P rzedłuża- 
n t^ S tra jk u  z w iny kamicniczników zagraża po­
ważnie zdrowiu m iasta, narażając W arszawę

Dalej, nie można ustalać różnych cen 
maksymalnych, czy wytycznych w lóżnych 
punktach Tak np. za funt mięsa w detalu 
ustalono w Warszawie 200 mk., w Lublinie 
300 mk., w Łodzi 250 mk. Oczywiście, że 
przy takim systemie kupcy dbać będą o to. 
żeby towar skierować tam, gdzie ceny są 
wyższe.

Wreszcie sprawa w chwili obecnej naj­
ważniejsza. Hto v/ Warszawie rzeźnicy i 
wędliniarze. jak wiadomo, zastrajkowali, 
żądając podwyższenia cen wytycznych. 
Tymczasem na targowisku miejskiem znaj­

duje się kilka tysięcy mięsa żywej wagi, 
które z dniem każdym spada na wadze, a 
władze miejskie stoją bezradne i przypa­
trują śię temu niesłychanemu zjawisku! 
Jest to istotnie coś niebywałego, żeby cech 
rzeźniczy strajkował, a chadecki prezydent 
miasta, p. Nowodworski, popierał ten strajk, 
lekceważąc sobie interesy i potrzeby mil jo­
nowego miasta!

Możeby tak p- Nowodworski przypom­
niał sobie, że jest (niestety!) prezydentem 
stolicy, a nie prezydentem cechu rzeźni- 
ków i wędliniarzy?!

Rozdźwięki wśród niemieckich
socjalistów niezależnych.

na m ożliwoić chorób zakaźnych'’.

Po wiecu olbrzymi pochód ruszył uli­
cami:- Miodową, Krakowsktem Przedmie­
ściem, Królewską i Marszałkowską w stro­
nę warszawskiego O. K. R. przy dźwiękach 
orkiestr robotniczych: kolejowej i robotni­
ków elektrowni, wznosząc głośne okrzyki 
przeciwko kamienicznikom i zamachowi na 
ustawę o ochronie lokatorów.

Pochód rozwiązał się przed O. K. R., 
po przemówieniach tow. tow. Hartleba i 
Szczypiorskiego.

Przebieg wiecu był nadzwyczaj impo­
nujący.

Jeszcze w sprawie braku mięsa.
Tydzień tylko dzieli nas od świąt wiel­

kanocnych, a brak mięsa i wędlin jest coraz 
dotkliwszy, paskarsiwo święci orgje. W yja­
śnialiśmy jitż wielokrotnie, jakie przyczyny 
składają się na to, że spożywcy padają o- 
fiarą wyuzdanego paskarstwa. Żądaliśmy, 
aby władze ustalały ceny maksymalne (t. j. 
takie, których przekroczyć nie wolno) a to 
zarówno dla hodowców-rolmków, jak hur­
towników, iak też detaliśtów. Wiadomo, że 
wszyscy,ci panowie gwałtownie zwalczają 
ceny maksymalne, a gdy jedną z tych grup 
spotka przypadkiem nieprzyjemność i kit­
ka jednostek dostanie się za paskarstwo do 
więzienia na 2 dni, cały cech staje w ich

obronie, zrzucając wszystko na inne „ogni­
wa łańcucha paskarskiego". Żeby tego nie 
było, żeby jedni paskarze nie mogli się u- 
krywać za plecami innych, ceny maksy­
malne muszą obowiązywać wszystkie „o- 
gniwa". Ale do tego potrzeba energji i rze­
czywistej chęci do zwalczania spekulacji i 
paskarstwa. Trzeba władz i urzędów, dba­
jących o dobro ludności, a nie kieszeni pa­
skarskiej. trzeba wreszcie rządu, któryby 
chciał walczyć z drożyzną. Tego wszystkie­
go niema. Likwidowanie Urzędu do walki z 
lichwą i spekulacją w takich warunkach 
jest wprost wyzwaniem pod adresem mas 
spożywców i naigrawaniem się z ich losu.

Po, przystąpieniu „Komunistycznej 
Wspólnoty Pracy" (grupy Levi'ego) do 
partji socjalistów niezależnych, Karol 
Kautsky przesłał redakcji J.Vorwarts'u" 
Ust, przeznaczony dla Centrali niezależ­
nych. List ten miał być wydrukowany w 
„Freiheit", centralnym organie niezależ­
nych, ale z powodu zatargu tego pisma z 
własnemi władzami (o czem niżej), Kaut­
sky poprosił o gościnę na łamach „Vor- 
warts’u" Oto brzmienie tego listu:

Szanowni Tow arzysze' W  „Freiheit" z 24 
m arca umieszczacie wezwanie „Komun. W spól­
noty P racy”, poczem następuje wasze w tasnc 
wezwanie, w którem  ogłaszacie połączenie 
W spólnoty z wami, jako fakt dokonany w ita­
jąc je, jako początek z taką tęsknotą oczeki­
wanego zjednoczenia rozbitego p ro le taria tu  
socjalistycznego Niemiec.

Mógłbym się pogodzić z nabytkiem  garści 
zbankrutow anych kom unistów, jako tow arzy­
szy. £dyby jednocześnie z tem  odbyło się j 
zjednoczenie całego p ro le tarja tu  socjalistycz­
nego Niemiec, a więc głównie zjednoczenie 
niezależnych i większośnowców.

O tem jednak w cale niema mowy. W zywa­
cie natom iast w raz z przyjęciem W spólnoty 
wszystkich „uczciwych rewolucyjnych tow arzy­
szy z praw icy socjalistycznej" do wstąpienia 
do Niez. Par. Secj.

Nie wiem, coście mieli na myśli. Doówiad- i 

czenie dotychczasowe pokazało przecież, że ! 
uczciwy elem ent rewolucyjny, k tó ry  naw et ) 

podług was licznie, reprezentow any jest w śród ' 
większościowców, nie myśli o tem, by odwrócić ! 
się od swej partji. Pod tym względem wez- : 
wanie jes t śmieszne. A le niestety jest ono 
jeszcze czemś gorszem. Opiewa ono, że Cen- 
tra la  pragnie zjednoczenia niemieckiego pro­
le taria tu  socjalistycznego poprzez Zniszczenie 1 
jSurtji większościowców, co czyni niezbędną i 
s ta łą  bezwzględną wąlfeę z nią.

W ezwanie wasze, brzm iące na w stępie niby : 
róg pokoju, kotłezy się tedy w yzw aniem  wt>- 
jęnnem  pod adresem większościowców. P rzy­
ciskacie kilkudziesięciu szkodników kom uni­
stycznych do swej piersi, a  jednocześnie po­
głębiacie przepaść, dzielącą niezależnych od 
miljonów robotników z p a rtji większościow- j 
ców.

W  ten sposób polityka wasza, k tóra  już od ; 
dłuższego czasu stoi na przeszkodzie  z jedno- j 
czeró i socjalistów  niemieckich, dosięgła szczy- j 
tu. Wy i wasi zwolennicy staliście się przez  
to g łów nym i winowajcami trwającego rozlam a  
i osłabienia p ro le tarja tu  niemieckiego, będące- l 
go v/ położeniu rozpaczliwem, k iedy tylko ści- i 
słe połączenie^ może go uratować.

Ponieważ zjednoczenie p ro letarja tu  niemiec- i 
kiego sta ło  się głównym celem mego życia, ! 
przeto nic mogę milczeć wobec tej ciężkiej 
krzyw dy, wyrządzonej niemieckiemu i m iędzy­

narodowemu socjalizm ow i Stałbym  się w spół­
winnym waszego czynu.

Czuję się zmuszonym jaknajostrzej zapro­
testować publicznie przeciwko wezwaniu cen­
tra li p a rtji niezależnych.

Możliwe, że zachowacie się wobec tego pro­
testu b. obojętnie. Ju ż  przecież w r. 1920 
Crispion i D ittman, by pozyskać względy w ło­
darzy moskiewskich, oświadczyli im, że głosu 
mojego u niezależnych nik t nie słucha. P rzy ­
wiązujecie daleko większą wagę do Brassa i 
Daumiga.

Nie w celu przekonania was piszę list n in iej­
szy. lecz po to. by wyjaśnić stosunek między 
w ami a inna.

Jednocześnie ogół partji dowiedział 
się o zatargu między władzami naczelnemi 
a redakcją „Freiheit". Zatarg ten powstał 
w - związku ze strajkiem urzędników kole­
jowych i robotników miejskich w BerKnie,
0 którym pisaliśmy obszernie. Wówczas 
frakcja niezależnych, podczas głosowania 
nad wotum nieufności dla rządu Wirtha, 
podzieliła się: mniejszość z 13 posłów 
wstrzymała się od głosowania, nie chcąc 
przyczynić się do obalenia rządu. „Frei­
heit" naogół zajmowała stanowisko, zgod­
ne ze stanowiskiem owej mniejszości, straj­
kowi berlińskiemu zaś wyraźnie się prze­
ciwstawiła. W organizacji partyjnej Berli­
na i w prasie prowincjonalnej rozległy się 
liczne głosy niezadowolenia z organu cen­
tralnego.

Redakcja wręczyła wówczas władzom 
naczelnym memorjał, w którym uzasadnia 
swe stanowisko w sprawach aktualnych. A 
więc w sprawie strajku robotników miej­
skich w Berlinie redakcja zajęła stanowi­
sko przeciwstrajkowe, ponieważ strajk wy­
buchł wbrew woli organizacji zawodowych
1 bez zgody ogółu robotniczego. W stosun­
ku do rządu Wirtha redakcja jest zdania, 
że nie należy dążyć do jego obalenia nie- 
tylko ze względu na politykę zagraniczną, 
ale też wobec stosunków v^Vnetrznych, 
gdy proletariat nie jest w stanie przeciw­
stawić jednolitego frontu reakcji. Redak­
cja nie chce zamiast świadomej polityki 
robotniczej prowadzić agitacji, w sprawie 
rządu koalicyjnego redakcja stwierdza, że 
sprawa ta na razie nic jest na porządku 
dziennym, ale że traktuje ją z punktu wi­
dzenia taktycznego i potrzeb chwili. Na­
stępnie memorjał jeszcze omawia stosunek 
d ono ra  w podatkowych i jedności socjali­
stycznej, stając i tu na stanowisku trzeź­
wej polityki socjalistycznej.

Mimo że Komitet Prasowy poparł sta­
nowisko redakcji „Freiheit", władze na­
czelne dałv do zrozumienia, że stanowisko 
to im się nie podoba i poleciły redakcji 
przestrzegać uchwał zjazdu lipskiego z r.
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Albed Tom.

Ubawiona drobną tą przygodą, ruszyła 
tuż, pełna dobrej myśli, do samego zamku 
Bertrady, dokąd też dotarła właśnie w 
chwili, gdy zostało jeszcze dwóch najsil­
niejszych szermierzy, aby rzecz między so­
bą ostatecznie rozstrzygnąć.

Wolno i w pozie opieszałej, jak wyka­
pany Cendelwald. wjechała na piać i jak 
gdyby wahała się, czy w walce ma wziąć 
udział, czy nie.

„Oto przybywa jeszcze leniwy ten 
Cendelwald", ozwały się głosy, a dwaj silni 
rycerze rzekli:,, A temu co się zachciewa? 
Trzeba go się szybko pozbyć, zanim się z 
sobą rozprawimy”!

Jeden z nich nadał był sobie przezwi­
sko: „Kur Szybkoruchy”, a zwykł był wraz 
z rumakiem obracać się wkoło siebie, jakby 
wir powietrzny, przyczem starał się prze­
ciwników swych oszołomić setkami psot 
i podstępów, aż odnosił zwycięstwo. Z nim 
to rzekomy Cendelwald musiał nasamprzód 
stoczyć walkę. Miał on czarne, jak smoła, 
wąsiska, których końce spiczaste stercza­
ły poziomo w powietrze, tak sztywnie skrę­
cane, ie  zgiąć ich nie mogły wiszące na nich

dwa srebrne dzwoneczki, które bez przer­
wy dźwięczały, gdy on tylko poruszył gło­
wą. Nazywał on to dzwonieniem strachu 
w stosunku do wrogów, upodobania zaś dla 
swej damy! Puklerz jego błyszczał bądź 
tą, bądź inną barwą, zależnie od tego, jak 
nim obracał, a zmiany <je umiał wykonywać 
tak chyżo, że oczy to wprost oślepiało. Pió­
ropusz jego szyszakowy składał ciętogroin­
nego ogona koguciego.

Drugi silny rycerz nazwał siebie: „My- 
’ i>zur Bezliku". przez co dawał do zrozumie­

nia, iż należy poczytywać go równym woj­
sku niezliczonemu. Na znak swej siły dał 
wystającym z nozdrzy włoskom rość do 
długości bez mała sześciu cali i splótł je we 
dwa warkoczyki, które zwisały mu aż poni­
żej ust, mając końce przystrojone w ładniu- 
tkie czerwone wstążeczki . Na zbroi nosił 
wielki szeroki płaszcz, który zakrywał go 
wraz z koniem; a kunsztownie był zszyty 
z tysiąca mysich skórek. Ozdobę jego szy­
szaku stanowiły mocno rozpostarte skrzy­
dła nietoperza, ocieniające mu twarz całą, 
a z pod których ciskał groźne spojrzenia 
swych wąsko naciętych oczu.

Gdy więc dano sygnał do walki z Ku­
rem Szybkoruchym, podjechał on na koniu 
ku Najświętszej Dziewicy i począł okrążać 
Ją  z coraz większą szybkością, starając 
się oślepić swym puklerzem i setkę pchnięć 
lancą Jej zadać Tymczasem Marja Panna 
pozostawała wciąż na tem samem miejscu w 
pośrodku placu turniejowego i, rzekłbyś, 
odpierała tylko tarozą i oszczepem owe 
próby natarcia, przyczem z kunsztem 
wielkim dała koniowi obracać się na tylnych 
nogach, tak 'iż  stale twarz miała zwróconą

do nieprzyjaciela. Skoro Kur to zauważył, 
nagłe oddalił się na koniu het, następnie 
obrócił się i ze złożoną lancą pędził ku Niej 
jak strzała, chcąc odrazu skłuć Ją  i zetrzeć 
na miazgę. Bez ruchu oczekiwała go Naj­
świętsza Panienka; lecz jeździec i koń by­
li jakby ze śpiżu, tak mocno tam stali, a 
biedak ten, nieświadom, że z wyższą paso­
wał się potęgą, wpadłszy w biegu na Jej 
oszczep, podczas gdy jego broń, niby słom­
ka wątła, o tarczę Jej się skruszyła, w lot 
został z siodła wysadzony i leżał na ziemi. 
Najświętsza Panienka niezwłocznie ze­
skoczyła z konia, uklękła mu na piersi, że 
pod ogromną Je j mocą ruszyć się nie mógł, 
i puginałem swym obcięła mu oba końce 
wąsów wraz ze srebrnemi dzwoneczkami, 
które przytwierdziła do pendentu swego, 
gdy tymczasem fanfary Ją  lub raczej Cen- 
delwalda witały jako zwycięzcę.

A teraz stanął do tańca rycerz My- 
szur Bezliku. Z okrutnym rozmachem po­
pędził przed się, tak iż płaszcz jego unosił 
się w powietrzu, niby złowróżbna chmura 
ołowiana. Aliści Najświętsza Dziewica- 
Cendelwałd, kjóra, rzekłbyś, teraz dopiero 
poczęła zapalać się do walki, niemniej 
żwawo popędziła mu naprzeciw, od pierw­
szego pchnięcia z łatwością wyrzuciła go z 
siodła i, gdy Myszur podniósł się szybko 
i dobył miecza, również zeskoczyła z ko­
nia, bv walczyć z nim na piechotę. Ale 
wnet ogłuszyły go spadające na głowę i ra­
miona żwawe ciosy, które zadawał mu Jej 
miecz, więc lewą ręką potrzymał przed so­
bą płaszcz, by ukryć się za nim, przy do­
godnej zaś sposobności rzucić go na głowę 
przeciwnikowi. Wówczas Najświętsza Pa­

nienka pochwyciła końcem miecza za czu­
bek płaszcza i z tak zachwycającą szybko­
ścią Myszura Bezliku cd stóp do głów pła­
szczem tym owinęła* że po krótkiej chwili 
wyglądał jak omotana przez pająka o- 
gromna osa, i tak oto śród podrygów leżał 
na, ziemi.

Następnie Marja Panna mieczem spła- 
zowała go, niby cepem, z taką zaś zwinno­
ścią, że płaszcz rozpadł się na pierwotne 
swe części składowe, a rozlatujące się wo­
koło invsie futerka, wśród ogólnego śmie­
chu widzów, omroczyły powietrze, gdy 
tymczasem rycerz powoli • wydostał się 
znów na światło dzienne i, całkiem zmal­
tretowany, kulejąc powlókł się precz, daw­
szy jeszcze zwycięzcy obciąć sobie owe 
warkoczyki z wstążeczkami

Tak tedy Marja Panna jako Cendel­
wald bvła ostatecznym zwycięzcą na pla­
cu turniejowym.

Teraz odsłoniła przyłbicę, ruszyła po 
schodkach, na gorę do królowej uroczysto- 
ści, zgięła kolano i złożyła u jej stóp tro­
fea zwycięskie. Zaczem podniosła się, wyo­
brażając jakiegoś innego Ccndelwalda: aby 
takim być, ów pospolicie miał w sobie za wie­
le z niedojdv. Wszelako, bez ubliżenia nadto 
jego skromności, przywitała Bertradę spoj­
rzeniem, którego działanie na serce niewie­
ście dobrze jej było znane; słowem, zarów­
no w roli kochanka, jak i rycerza, tak się 
umiała zachować, iż Bertrada nie cofnęła 
danego słowa, lecz chętnem uchem słucha­
ła namowy cesarza, który nakoniec był rad, 
że oto potęga dostaje się mężowi tak dziel- [ 
nemu i szlachetnemu.

(Dok. nast,).
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1920 (poprzedzającego rozłam partyjny). 
Redakcja wyciągnęła z tego konsekwencje 
i podała się do dymisji.

W tvruże samym czasie (wszystko to 
rozgrywało się w ciągu ostatniego tygod­
nia marca) w ̂ berlińskiej Radzie Miejskiej 
ostro starlv się poglądy w łonie radnych 
niezależnych.

Oto dwaj radni Schiining i Briihl nie 
^solidaryzowali się z większością swej 
frakcji i jej mówcą, który w gwałtowny 
sposób wystąpił przeciwko Magistratowi i 
nadburmistrzowi Voss'ov.i. Szło o sprawę 
podwyższenia cen za gaz, elektryczność 
i t. d. Większość frakcji sprzeciwiła się te­
mu, wszakże Sch’ining i Briihl, w  złożonem  
oświadczeniu stwierdzili, że uchwały Magi­
stratu powzięte zostały również głosami 
niezależnych i że napaści tych ostatnich 
podyktowane są nie poczuciem odpowie­
dzialności, lecz wyłącznie potrzebą agita­
cyjną.

W szystkie wydarzenia powyższe 
stwierdzają jedno: w łonie niezależnych
dojrzało przesilenie poważne. „Prawica*1 z 
Kautskym i Hilferdingern na czele są bez­
względnymi zwolennikami zjednoczenia z 
większośeiowcami, są za polityką ostrożną 
i roztropną są przeciwnikami demagogji, 
mającej na celu przelicytowanie komuni­
stów. „Lewica** zaś z Dittmannem, Crispic- 
nem i Ledebourem, wzmocniona obecnie 
neo-socjalistami z grupy Levi’ego, którzy 
niedawno rozbili partję niezależnych —  
żyje frazesami i karmi nimi robotników, 
nie widząc, że położenie proletarjatu jest 
coraz gorsze, a jego znaczenie polityczne 
podupada. „Lewica** ta nie chce zrozumieć, 
że jakiekolwiek są różnice w poglądach 
przywódców partyjnych —  interes proleta­
rjatu jest jeden i że walk teoretycznych  
nie wolno rozgrywać na żywem ciele pro­
letarjatu.

Listy z Paryża.
(Korespondencja własna).

Prasa paiyska o delegatach F ancji na konferencją genueńską
i o samej  konferencji.

Do Genui mają pojechać z Francji 
Barthou i Colrat. Pan Lautier w „L'homme 
Libre** utrzymuje, że p. Barthou jest wro­
go nastrojony wobec ambicji angielskich, 
jest zdecydowanym przeciwnikiem m iędzy­
narodowych konferencji, a zwolennikiem  
zwykłych stosunków z Sowietami. „La Lan- 
terne" powiada: „Francja jest wrogą So­
wietom Była nią za czasów Brianda, mia­
nując p. Noulensa, by współpracował z Mo­
skwą, dla ratowania głodnych w Rosji i jest 
nią jeszcze teraz, wysyłając do Genui p. 
Barthou. by traktował z delegatami Repu­
bliki komunistycznej. Pan Noulens jest jed­
nym z Francuzów, najmniej popularnych w  
Moskwie, a p. Louis Barthou będzie zupeł­
nym przedstawicielem w Moskwie tenden­
cji anty-sowieckich swego prezydenta (p. 
Poincare) “.

A  o p. Colrat tak pisze „Lanterne": 
„Nim p. Colrat został wiceministrem, dał 
się poznać przedewszystkiem pewnością, z 
laką stanął na trybunie w obronie „naf- 
ciarskich interesów** swoiej rodziny". Nikt 
nie wątoi, że kwestja „nafty", będzie ofi­
cjalnie i póloficjalnie traktowana w Genui, 
jako jeden r  pozytywnych, a najpilniej- 
srych problematów. „Lanterne" zapytuje 
czy wybór p. Colrata został uczyniony 
umyślnie, ze względu na ową naftę. Spra­
wa nafty wytrysku je coraz większem stru­
mieniem i w  innych pismach. Nic dziwne­
go —  dla tej „nafty" Anglicy zmobilizowa­
li Greków', a tysiące Greków i Turków w  i- 
mię tej nafty w ziemi leżą.

Pan Chamv w „Ere Nouvelle*' pisze o 
p. Colrat: „Jest on dawnym naczelnym re­
daktorem „Opinion", tygodnika ultra reak­
cyjnego, założycielem i teoretykiem partji 
tak zw. IV Republiki (kapitalistyczno-na- 
cjonalistvcznej. Przyp. kor.). Prócz jego 
specjalnego zainteresowania się „naftą ,

czerpie on swą kompetencję w stowarzy­
szeniu „Interesów Ekonomicznych (grupa 
re akcyjno-kapitalistyczna, zwalczaj ąca 8-go- 
dzinny dzień pracy, Biuro Międzyn. Pra­
cy i t. d. Przyp. kor.) i z Komitetu Meta­
lurgicznego (ideowo jest to mniej więcej 
to samo co „Interesy Ekonomiczne").

Pan Charny odpowiadając z oburze­
niem na zachwyty, wyrażane z powodu te­
go wyboru przez pisma reakcyjne, jak: 
„Eclair", „Echo de Paris" i „Action Fran- 
caise", powiada dalej: „Naiwny czytelniku, 
czy myślisz, że wobec wielkiej katastrofy, 
grożącej Europie- głodu, bezrobocia, dro­
żyzny, bankructwa, narody się zebrały, by 
obmyślić wspólny ratunek? Rozczarujesz 
się: Nasi przedstawiciele w Genui mają na 
celu jedynie obronę prywatnych interesów  
kapitalistycznych. Chodzi tu jedynie o o- 
bronę Bloku Narodowego i dlatego posta­
nowiono wysłać do Genui największego na- 
nacjonalistę z pośród ministrów i najbar­
dziej giętkiego sekretarza stanu".

Pisma socjalistyczne i syndykalistycz­
ne jeszcze ostrzej potępiają wybór tych 
2-ch delegatów. Syndvkalistyczny „Peuple" 
w związku z tem mówi: „Jeżeli rząd fran­
cuski chciał przyznać rację tym, co go po­
sądzają o chęć sabotowania konferencji i o- 
pierać się wysiłkom poważnej rekonstruk­
cji europejskiej, nie mógł uczynić lepszego 
wyboru".

Pisma komunistyczne tylko cieszą się z 
przyszłego bankructwa konferencji i widzą 
iuż wynikającą z tego rewolucję! Deputo­
wany neo-komunistvezny Jules Blanc za­
powiada dziś w , Humanite" rewolucję w  
terminie 3-letnim! Cachin, Paul Louis i Fros- 
sard —  ci dawni militarystyczni socjaliści—  
obiecują że jednak prędzej to nastąpi!

H ieronim ko.
Paryż, 30 marca 1922 r.

"W*.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta.—  Pos edzen e 298.

Zanosiło się na jedno z tych ostatnich 
przedleryinych posiedzeń, do których przy­
zwyczaił njis p. marszałek. Początek przed 
południem, olbrzymi porządek dzienny, 
zmęczenie posłów, topniejące od pociągu 
do pociągu quorum, zdenerwowanie i znie­
cierpliwienie * t. p. Stało się jednak inaczej 
dzięki temu, że Sejm od kilku iuż dni zaj­
muje się „wielkiem praniem", które z ini­
cjatywy ludowców przeniesione również na 
wczoraj, zatrzymało posłów prawie w kom- 

* wywołało duże zainteresowanie, 
silniejsze nawet od gorączki przedświątecz­
nej, panującej juz w  Izbic. Piastowcom  
bardzo pilno do zatarcia wrażenia z dysku­
sji ..dojlidowej i po oncgaajszem kontr-u- 
derzeniu na endecję z powodu spekulacji 
Banku Tow. opółdzielczvch postarali się 
również wprowadzić pod obrady sprawę 
kontraktów leśnych, poruszoną przez p. 
Sta pińskiego, w której to sprawie zebrali 
materjał, oczyszczający „Piasta" — zda­
niem członków tego stronnictwa od wszel­
kich czynionych im Zarzutów. Poniewhż p. 
minister sprawiedliwości wyraził zgodę na 
udzieleni* odpowiedzi v a interpelację w tej 
sprawie na plenum Izbv, dyskusja mogła 
się odbyć i p. Witos zaobvł możność odczy­
tania olbrzymiego memorjału o kontraktach 
leśnych. Odpowiedź p. ministra, który 
stwierdził niedokładność i nadużycia w  
dwóch rpó'kach leśnych, w których ludow­
cy nie brali udziału, ułatwiła p. W itosowi 
zadanie obrony swego stronnictw^

P Witos, poprzestając na kilku dość 
ostrych wycieczkach w kierunku endecii, 
cały swój wysiłek użył na polemikę z p. 
Stapińskim i przypomniał wszystko, <-0 od 
rozłamu stronnictwa ludowego w 1913 r. 
powiedziano o p. Stapińskim z lego. P. Sta-

piiiski odpłacił pięknem za nadobne i po­
starał się dokuczyć p. W itosowi nietylko 
nowemi rewelacjami o nadużyciach i speku­
lacji spółek drzewnych, ale tak samo jak p. 
Witos jemu, przypomniał p. W itosowi rze­
czy, których ten wolałby nie słyszeć w peł­
nej Izbie. P. Stapiriski prźytem bez ogró­
dek przyznał się, że idzie mu o zgnębienie 
p. Witosa przed wyborami, o zdyskredyto­
wanie wobec ludności, o zmniejszenie wpły­
wów i znaczenia.

Nie zabrakło również endeka, p. Sta­
niszkisa, pogromcy p Kiernika, który jed­
nak wczoraj, po sprawozdaniu min. spra­
wiedliwości i rewelacjach p. W itosa o u- 
dziale endeków w  spekulacjach drzewnych, 
stracił już tupet i sprowadził całą sprawę 
na grunt formalny.

W szyscy trzej —  W itos, Staniszkis i 
Stapiński —  przekonani o swojej czystości 
i chcąc o tem przekonać innych, darzyli się 
wzajemnie zarzutami nadużyć, działania na 
niekorzyść skarbu i l. p. Tylko endek Sta­
niszkis oszczędzał stapińczyków, a Stapiń- 
ski —  endeków. A  na bezstronnego słucha- 
.cza wczorajsza polemika, łącznie z dysku­
sją „dojlidzką" i bankową sprawić musiała 
wrażenie, że nikt z kłócących się nie ma 
czystego sumienia, i dlatego jaknajwiecej 
wymyśla i wytyka konkurentowi. „W ielkie 
pranie** trzydniowe nie pozostawiło również 
wątpliwości, że intencje inicjatorów „pra­
nia —  zarówno endeków, jak i piastow- 
ećw  i stapińczyków,- nic nie mają wspólne­
go z dążeniem do oczyszczenia atmosfery 
naszego życia publicznego. Szło ooprostu o 
zrobienie interesu narty i*ego, o skompromi­
towanie przeciwnika politycznego, a meto­
dy jakich używano hud'*a niesmak i odra­
zę. W wyniku skandalicznych rewelacji,

namiętnych sporów', walk już nietylko na 
słowa ale i na pięści — agitatorzy partyjni 
czy' to p. itosa. czy Stapińskiego lub Sta­
niszkisa* zdobędą materjał dla demagogji. 
Ale do wyświetlenia spekulacji, do wykry­
cia nadużyć i ukarania ich, do oczyszczenia 
bagna, w którym jednak tak dobrze czują 
się kapitaliści w ielcy i mali, miejscy i w iej­
scy, obszarniczy i chłopscy —  przyczynią 
się1 bardzo niewiele.

Posiedzenie rozpoczęto się o godz. 12 m. 45. 
O dczytanojoterpelacje, m. in. tow. Pużi.ka w spra­
wie zamknięcia we Lwowie socjalistycznego dzien­
nika „Wpered".
ECHA. ZARZUTÓW P. STAPIŃSKIEGO O SPÓŁ­

KACH DRZEWNYCH.
P. Rataj przypomniał, iż 24 lutego Sejm wez­

wał Rząd, aby w ciĄgu trzech tygodni zdał spra­
wę w związku z zarzutami postawionemi przez p. 
Stapińskiego w sprawie drzewnej. Chociaż termin 
upłynął ..prawa jest niezałatwiona.

Ann. Sprawiedl. Sobolewski: oświadcza goto­
wość złożenia po południu sprawozdania z tego, 
to  dotąd zrobiono. Wczoraj udzielił Prezydentowi 
Ministrów odpowiedzi na wniesiona interpelacje.

Marszałek: dodaje, iż Prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa złożył na jego ręce skrypt, za­
wierający rezultat dochodzenia i oświadczył goto­
wość stawienia się przed Sejmem.

Na wniosek posła Rataja sprawę powierzono 
Konwentowi Seniorów.
DODATKI SZKOLNE DLA URZĘDNIKÓW PAŃ­

STWOWYCH.
Po odesłaniu do komisji dwuch ustaw w pierw- 

rzem czytaniu p. Gadek rele.rował nowelę do uita- 
wy o uposażeniu urzędników i funkcjonarjuszóy 
państwowych, aby w usprawiedliwionych wyrod­
kach władza centralna w drodze wyjątku mogła 
uwzględnić dzieci, uczęszczające do szkół publicz­
nych w wieku ponad 24 lata przy wymiarze do­
datku drożyżnianego.

P. Herz: wnosi rezolucję wzywającą Rząd do 
przedłożenia noweli do ustawy o uposażeniu urzęd­
ników ze spccjalnem uwzględnieniem dużych ro­
dzin.

Sprawozdawca p. Godek wyraził zgodę na tę 
rezolucję. (Tow. Diamand: Im to nie pomoże, a 
Rządowi nie zaszkodzi).

Nowelę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu. Przyjęto też rezolucję posła Herza.

UPOSAŻENIE SADOWNIKÓW.
Następnie tow. Marek przedstawił sprawozda­

nie komisji budżetowej o ustawie w przedmiocie 
uposażenia sędziów i prokuratorów. Sejm w czerw­
cu 1920 r. wraz z ustawą o uposażeniu funkcjona­
riuszy państwowych uchwalił odrębną ustawę upo­
sażającą sędziów : prokuratorów potem ją w r. 
1921 nowelizował: mimo to -eformy, które później 
nastąpiły w dziedzinie uposażenia innych urzędni­
ków spowodowały, że sędziowie i prokuratorzy 
pozostali pod względem uposażenia w tyle. O- 
■becna ustawa wyrówna tej kategorji dotychczaso­
we szkody i braki. Poprawka jest tylko ta, żeby 
iako mnożnika przy dodatku starszeństwa używać 
każdorazowego mnożnika dodatku drożyinianego 
pierwszej klasy. Rząd się na tę poprawkę zgo­
dził. Prócz tego proponuje referent rezolucję wzy­
wającą Rząd aby w razie każdego dalszego pod­
wyższenia uposażenia urzędników państwowych 
wprowadzał równocześnie odpowiednie podwyższe­
nia dla sędziów i prokuratorów.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu i uchwalono rezolucję.

OPŁATY STEMPLOWE.
Po referacie p. Osieckiego przyjęto w dru- 

giem i trzeciem czytaniu ustawę w sprawie pod­
wyższenia i zrównani* stawek przy niektórych o- 
p łataih stemplowych. I

POLSKI BANK KRAJOWY.
Następnie p .  Adam  referował ustawę Polskiego 

Banku Krajowego we Lwowie. Chodzi o ustalenie 
prawnego charakteru Banku jako instytucji pań­
stwowej i o rozszerzenie zakresu jego działania na 
całe państwo. Kapituł zakładowy podniesiono już 
dawniej o mil jard. Siedzibą główną Banku ma 
być Warszawa.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu.

LIKWIDACJA SERWITUTÓW.
Przystąpiono do noweli do ustawy o likwidacji

sewitutów.
P. Kowalczuk (P. S L.) dowodzi, że nowela

przyspieszy likwidację serwitutów.
Po odrzuceniu poprawek pp. Włodka i Sta­

niszkisa ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu.
ZNIESIENIE MIN. B. DZIELNICY PRUSKIEJ.

Następnie po referacie p. Głąbińskiego przyjęto 
w 2 i 3 czytaniu ustawę o zniesieniu ministerjum 
b. dzielnicy pruskiej oraz uchwalono rezolucję: 
Sejm wzywa Rzad do przeniesienia deoartamentów 
minister jum b. dzielnicy pruskiej z Poznania do 
W arszawy.

Ks. Lutosławski oznajmił, że komisja konsty- '  
tncyjna ukończyła już prace swe nad ordynacją
wyborczą.

Na tem przerwano obrady do godz. 5 m. 30. 
USTAWA DLA KOŚCIOŁA EWANG.-AUGSB.

Po przerwie p. ks. Lutosławski referował spra­
wą zmiany rosyjskiej ustawy dla kościoła ewan­
gelicko - augsburskiego w Królestwie Polskiem, 
która umożliwi wvborv synodu konstytucyjnego, 
który zerganizuje kościół augsburski w Polsce.

P. Spikerman domaga się, aby prawo wyborcze 
do synodu mieli wszyscy wierni cez różnicy. Pro­
ponuje uoprąwkę która zwiększa liczbę delegatów 
świeckich i zniża się cenzus wieku.

W słowach p. Spikermnn* dopatruje się ks. 
Lutosławski tendencji politycznych i oponuje prze­
ciwka porsrawce.

Projekt przyjęto w drtigiem czytaniu, trzecie 
na wniosek p. Spikermanu odroczono.

KONTRAKTY LEŚNE.
Następnie min sprawiedl. Sobolewski odpo­

wiedział na interpelacje P S. L. z 24 marca b. r. 
i złożył sprawozdanie o wyniku badania umów ze 
snółkimi leśnemi w Małopolsi e. Na rszie znale­
ziono dane do wszczęcia dochodzenia sądowo-kar- 
nego w dwuch wypadkach: 1) z polecenia nacz.
wydr,, drzewnego lwowskiej dyr. odbudowy inź. 
Kochanowskiego zawarto ze szwagrem Kochanow­
skiego Sztckierem umowę o eksploatację 5000 m. 
kub. drzewa na pniu w lasach państwowych Be- 
rekv Ponieważ Kochanowski nie był upoważnio- 

| ny do zawierania takich umów zaszła zbrodnia n.a- 
! dużvcia władzy. 2) W 1920 r, min- rob. pub!, zą- 
ł warło ze spółką Budulec, przejętą potem przez

Pezct, umowę na dc stawę gotowych ilemcntów bu­
dowlanych, dając 5 mil. pożyczki na budowę wy­
twórni, która miała przejść na własność skarbu, 
ona zaś zobowiązała się dostarczyć na rzecz skar­
bu z każdych stu m. kub. drzewa na pniu 35 m. ta r­
tego .tiaterjału. Później zmieniono urnc-wę na 
korzyść spółki a n* niekorzyść skarbu. Zmiana 
bez podstaw zawiera cechy przestępstwa. przekro­
czenia władzy, szkodliwego dla intcesów  skarbu.

P  Rataj stawia wniosek formalny, żeby dy­
skusja ouLvta się natychmiast, zaś p Stapiński: 
wnosi, by dyskusja odbyła się na najbliższem po­
siedzeniu po ferjach.

Uchwalono odbyć dyskusja natychmiast.
P. V/itos. Dnia 24 lutego r b p Staniszkis i 

Stapiński zaatakowali 3 czynniki: Rząd, spółki 
drzewne i P. S. L. Pan Minister Sprawiedliwości 
dzisiaj nam doniósł że dochodzenie karne powin­
no być przcdewsz.ystkiem zwrócone przeciw cym 
spółkom, które stoją najbliżej serca p. Staniszkisa.

Mówca oświadcza kategorycznie, że P. S. L.. 
jako takie ani nie zakładało, ani nie popierało żad­
nej spółki, w niektórych spółkach sa poszczególni 
członkowie stronnictwa obok innych, przeważnie 
bezpartyjnych. A w spółce „Pezet" kierownik, p. 
Stahl, wiceprezydent m. Lwowa, jest wybitnym 
członkiem Narodowej Demokracji. Spółki, któ- 
te  nazwano spółkami ludowcowemi, właśnie naj­
więcej dały Rządowi masy drzewnej, np. Polska 
Ludowa Spółka Drzewna. Zagroda i Zrąb. Nato­
miast bez przetargu publicznego otrzymała spół­
ką „Pczet" kontrakt, spółka utworzona pod skrzy­
dłami nar. dem.

Mówca dowodzi, że p. Stapiński bronił przed­
siębiorców żydowskich. ę

Ze wszystkięh kontraktów p. Stapiński wymie­
nił tylko kilka zawartych przez spółki •» małopol­
skie, złożone z samych Polaków, podczas gdy za 
czasów austrjackich państwowe lasy W Małopol- 
sce były eksploatowane wyłącznie przez Żydów, 
którzy majce monopol, eksploatowali to prawie za 
darmo, a kiedy unieważniono te kontrakty, jako 
szkodliwe dla państwa starali się temu przeszko­
dzić. Mówca daje do zrozumienia, że p. Stapió- 
ski brał w tem udział. m

Nie broniąc bynajmniej wafunków kontraktu, 
stwierdza tylko, że badape one były przez zain­
teresowane minister jum, oraz Najwyższą Izbę Kon­
troli Państwa.

Nas termie mówca, przechodząc do najbardziej 
szczegółowego rozpatrywania wszystkich kontrak­
tów, stwierdza, iż opiera się na materjale uzyska­
nym od wiarogodnych ludzi.

Mówca zastrzega sic. iż bynajmniej nie był 
założycielem ludowej spółki leśnej, choć nie uwa­
żałby tego za zdrożne, natomiast przyznaje, i i  
znacznie później i przez krótki czas był prezesem 
rady nadzorczej, ale z chwilą objęcia stanowiska 
prezydenta ministrów urząd ten złożył. Analizu­
jąc umowy zawarte z poszczególnemi spółkami, 
przytacza dane, które mają świadczyć wymownie
0 bezpodstawności zarzutów pana Stapińskiego. (P. 
Stapiński: Będziecie jeszcze panowie inaczej mó­
wić. Mam fotografie listów Witosa).

Mówca zarzuca Rządowi, że w pore nie za­
tr a t  głosu i nie sprostował zarzutów. Następnie 
polemizuje z p. Stapińskim, przypomina historię 
łat ostatnich, nie przebierając w słowach, piętnuje 
postępowanie swego byłego nauczyciela i towarzy­
sza partyjnego i zaczął czytać artykuł p. Adolfa 
Nowaczyńskiego b p. Stapińskim. Marszałek przer­
wał mu, oświadczając, że choćby dla precedensu 
nie może pozwolić na to. P. Witos oświadcza, że 
zastosuje się do tego i kończy słowami, że Sejm 
sam sobie wyrobi sąd o tem wszystkiem.

P Staniszkis broni sie przed zarzutami p. Wt- 
rosa i dziwi się, te  Min. Sprawiedl. wyrwał tylko 
pewne rzeczv z całokształtu dochodzeń, chociaż o 
ile wiem są one zakończ o: '. Ostateczne ^jednaic 
.-danie o tem wszvstkiem będziemy mogli mieć do- 
ricro  wówczas, będziemy mieli sprawozdanie
Najwyższej Izby Kontroli

P. Stapiński przypomina p. Witosowi, te  w 
1913 r. on, Stapiński, wypowiedział p. Witosowi 
spółkę, który dzięki możnym protektorom jest gó­
rą : jeszcza obecnie ma 90 posłów. Dalej mówca 
uważa odoowiedź Min. SprawiedL za zupełnie nie­
uzasadnioną. Na tej podstawie wyciągać wnioski
1 budować te mowę, jak to uczynił p. Witos, nazy­
wa się w zwykłym języku „korzystać z potcći swe­
go stronnictwa, by wpływać na wyrok Ministra 
Sprawiedliwości". ,

Mówca grozi piastowcom procesem sądowym 
przed wyborami. Dalej orzyt icza dane wykazu­
jące. iż spółki tc sprzedawały drzewo spółkom 
żydowskim i niemieckim i wzywa ministra spra­
wiedliwości oraz prezesa Izby Kontroli do wej­
rzenia w :e sprawy Mówci wykazuje, iż spółka 
Zagroda" daje skarbowi 16 elementów na sto, a 

od Żyda bierze 33 czyli zarabia 22. Na wiosnę 
’920 r. urząd odbudowy wc Lwowie rozpisał licy­
tację która na polecenie h. ministra Baidla w cią­
gu trzech dni została cofnięta i t. p

Na zakończenie mówca odpowiada na zarzut, 
te  łączv sic z Nar. Demokracią. 
wiciu ju t różnvch drabów połotyl, a i dziś pójdzie 
z każdym, aby unicestwić takie stronnictwo, jak
„Piasta".

DROBNE s p r a w y . I
Następnie po referacie p. Rosset przyjęto W

2 i 3 czytaniu ustawę o ratyfikacji porozumienia 
o utworzeniu Biura centralnego patentów na wy­
nalazki oraz ustawę o przedłużeniu terminów dla 
racho-wania i przywrócenia praw własności prze­
mysłowej dotkniętych przez wojnę światową.

p  P o s to ls k i  refcrpwał ustawę o łączeniu się 
spółdzielni, którą również przyjęto w 2 i 3 czy-

alU Uchwalono też nagłość i meritom wniosku p.
Gdyka. wzywającego Rząd do załatwienH w ciągu 
dni 7 strajku dozorców domowych przez odjiowied- 
nie uregulowanie ich bytu. .

Następnie p. Dziubińska motywrwala^ wniosek 
nagły o pomocy sanitarnej i żywnościowej d.a re­
p a t r i a n t ó w ,  pozostaiącyc h jeszcze w Rosji, oraz 
wzywający Rząd da przyśpieszenia ich powrotu do

! Nagłość przyjęta, a wniosek odesłano dp ko-

Następne posiedzenie we wtorek 25 kwietnia
o godz. 4 po p,ił.

Zamykając posiedzenie Marszałek życzy  ̂ po­
słom Wesołych Świąt, na co Izba odpowiedziała: 
Wzajemnie.

i  s:nw M i mmiii
INTERPELACJA 

posła Barlickiego i tow. do Paaa Ministra Spraw  
Wewnętrznych w sprawie eksmisji 5 rodzin pra­
cowniczych z m ie s zk a ń  przy ul. Siarę Miasto 23 

w Warszawie.

W Warszawie, ul. Stare Miasto 23 nabył dość 
zniszczony dom nowy właściciel. Celem nowona- 
bywcy.od samego początku była orzebudowa tego 
domu do gruntu.

Od roku więc rozpoczęło się systematyczne 
dewastowanie domu aby uprzykrzyć tycie lokato-
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rów, od roku poniszczono dach, kominy, zdjęto 
krany, pozbawiając lokatorów wody i narażano 
tych ostatnich na niezliczone szykany. Gospodarz 
zwoływał komisje, które miały orzec, te  dom nie 
nadaje się do zamieszkania. Jedne z tych komi­
sji orzekły, że można mieszkać, inne, te  remont 
można przeprowadzić przy lokatorach, aż po wie­
lu „staraniach" uzyskał widać gospodarz, czego 
żądał — L zn. urzeczenie, że dom wymaga grun­
townego remontu

Z całą bezwzględnością przystąpił kamienicz- 
nik do usuwania nieszczęśliwych lokatorów. Z po­
śród 16 rodzin pozostało pięć, które w żaden spo­
sób nie mogą znaleźć sobie pomieszkań, tymczasem 
już w dniu dzisiejszym przyszedł przodownik poli­
cji do owych skazańców ze słowami, „a co, jeszcze 
się nie wynieśli? jutro przyjdę tu z ludźmi i ich 
wyrzucę".

Proszę sobie wyobrazić los rodzin, którym na­
gle w tak niespodziewany sposób zwichnięto ży­
cie, proszę wyobrazić sobie ludzi, którzy naraz, 
znajdują się ze swym dobytkiem na ulicy. Taka 
bezwzględność w czasach dzisiejszych jest wprost 
zbrodnią.

W wymienionym domu znajduje się jedno 
skrzydło zupełnie nieuszkodzone, skrzydła tego 
żadna komisja nie może zakwalifikować do „zbu­
rzenia". jednakże kamienicznik nie uznał za sto­
sowne umieścić tam owe rodziny, gdyż chodzi mu 
o to, aby całkowicie przebudować dom i ciągnąć 
zeń później Znaczne zyski.

Wobec tego, że komisje zwoływane przez go­
spodarza i przez lokatorów nie doszły do zgod­
nej opinji, podpisani zwracają się do Pana Mini­
stra z zapytaniem:

1} czy skłąpny^ jest przedewszystkiem naka­
zać natychmiastowe wstrzymanie eksmisji pięciu 
rodzin z domu ul. Stare Miasto 23?

2) czy skłonny jest zmuiić właściciela domu, 
aby dał owym rodzinom tymczasowe pomieszcze­
nie w tej części domu, która nie wymaga zburze­
nia, ewentualnie aby dał owym rodzinom pomiesz­
czenie gdzieindziej?

3) czy skłonnym jest nakazać ponowne zbada­
nie domu przez rzeczoznawców bezstronnych, któ­
rzy nie mieli na uwadze tylko interesy gospoda­
rza, a umieli również wczuć się w położenie rodzin 
skazanych na poniewierkę9

NX'arszawa, dn. 4 kwietnia 1922 r.

Krasiła sefmowa.
ORDYNACJA UYBORCZA DLA 

MIAST.
Podkomisja administracyjna ukończy­

ła wczoraj obrady nad projektem rządo­
wym o ordynacji wyborczej dla miast. Na 
wniosek tow. dr. Marka odrzucono projekt 
rządowy, wprowadzający trzy kur je wy­
borcze. i postanowiono oprzeć ordynację 
wyborczą na pięcioprzymiotnikowem gło­
sowaniu. Za kurjami wyborczemi oświad­
czyli się tylko pos. Rajski (P. S. L.); oraz 
pos. Suligowski z grupy Dubanowicza. To 
stanowisko P. S. L. w sprawie ordynacji 
miejskiej jest niezmiernie charakterystycz­
ne dla reakcyjnych łamańców obecnej po­
lityki piastowców, tak w dziedzinie ustaw 
społecznych (ochrona pracy,, czas pracy) 
jak i w dziedzinie politycznej, gdzie coraz 
częściej idą z reakcją. W sprawie ordynacji 
wyborczej do miast zdystansował p. Raj­
ski nawet naredową demokrację, która o- 
swiadczyła się za pięcioprzymiotnikowem 
prawem głosowania.

KONWENT SENJORÓW.
W celu uniknięcia zajść, jakie nastąpiły w 

związku z dyskusją nad sprawą „Dojlid", Marsza­
łek zwołał wczoraj konwent sen jorów i prosił aby 
stronnictwa wypowiedziały się, czy stosując się do 
uchwały Sejmu należy na bieżącem posiedzeniu 
Izby przedstawić sprawozdanie Najwyższej Izby 
Kontroli o dochodzeniu w sprawie kontraktów leś­
nych. Marszałek zawiadomił przytem, że minister 
sprawiedliwości ma zamiar odpowiedzieć na inter­
pelację posłów Staniszkisa i Stapińskiego w tej 
sprawie. W dalszym ciągu marszałek wyjaśnił, że 
chodzi mu o ustalenie sposobu „załatwienia tej 
:prawy wobec zgłoszonego żądania po«. Rataja 
ozpntrzenia jej i rozpoczynających się ferji sej- 
nowych.

Po dłuższej dyskusji Konwent zaopinjował, że 
sprawozdanie Najwyższej Izby Kontroli ma być 
-ezesłane klubom dla zapoznania się z niem, ewen­
tualny wniosek otwarcia dyskusji nad odpowiedzią 
min. sprawiedl, może liczyć na przyjęcie przez 
hubę. odbędzie się jednak tvlk> dyskusja. Następ­
ny Konwent Senjorow zadecyduje o ostatecznym 
sposobie załatwienia sprawy.

' . » PRETENSJE P BRYLA.
Onegdaj, przed posiedzeniem Sejmu, odbyło 

■ię posiedzenie .Konwentu Senjorów, do którego 
odwołał się pos. Bryl z dziwną i nieprzyzwoita 
pretensją, ze Marszałek nie wyczerpał wszystkich 
środków przed wykluczeniem go na 5 posiedzeń 
z powodu uderzenia pos. Putka. P. Bryl powoły­
wał się ńa to, że regulamin przewiduje przed wy­
kluczeniem trzykrotne uprzedzenie i przywołanie 
do porządku. Ciekawe jak sobie wyobrażał p. Bryl 
trzykrotne upominanie z powodu nieoczekiwanego 
rzucenia się na kogoś. Konwent Senjorów jedno­
myślnie uznał, żc wyklueżenie p. Bryla było zupeł­
nie uzasadnione.

OCHRONA DROBNYCH DZIERŻAWCÓW.
Komisja trolna obradowała wczoraj nad wnio- 

■kiem pos. Toczka (P. S. L ) ażeby zwolnić od 
-chrony drobnych dzierżawców gruntów, nabytych 
aa własność przed 9 lipca 1920 r Wniosek ten 
odrzucono, z a t can dzierżawcy nadal mogą z tych 
gruntów korzystać. fak samo odrzucono wnio­

sek p. Baworowskiego o zniesieniu ochrony dzier­
żawców gruntów, które właściciele przeznaczyli na 
iprzedaż dla zapłacenia daniny. Uchwalono na­
tomiast podwyższenie opłaty dzierżawnej t  mor­
ga do 80 kilo żyta po cenie rynkowej w dn. 1 wrze­
śnia każdego roku.

REPATRJACJA Z ROSJI.
Komisja zdrowia publicznego wraz komisją o- 

pieki społecznej wysłuchały referatu p. Wł. Grab­
skiego, nadzwyczajnego komisarza do spraw repa- 
trjacji. Referent zwrócił szczególną uwagę ko­
misji na bardzo opłakane warunki, w klópych znaj­
dują się Polacy w Rosji, na poprawę stosunków na 
etapach i na konieczność zorganizowania pomo­
cy repatrjantom wewnątrz kraju. Dyskusja w któ­
rej głos zabierali pp. dr. Sztolcman, naczelny ko­
misarz do walki z epidemjami, dr. Świętochow­
ski z min. kolei, oraz pos. Dziubińska — ujawniła 
ponadto brak lekarzy i kolumn sanitarnych, roz­
wożenie zarazy przez towarowe transporty kole­
jowe, konieczność pomocy żywnościowej dla Po­
laków w Rosji, brak nacisku dyplomatycznego ze 
strony polskiej na władze sowieckie z powodu nie­
wypełnienia umowy repatriacyjnej i t. d.

W sprawach tych komisje przyjęły cztery na­
stępujące rezolucje:

1) Sejmowa komisja opieki społecznej uważa, 
że pomoc żywnościowa dla głodnych repatrjantów, 
szczególniej dzieci i chorych powinna być dostar­
czona do Rosji, ze środków rządowych, społecz­
nych i Ligi Narodów.

2) Połączone komisje zdrowia i opieki spo­
łecznej, uznając konieczność ratowania repatrjan­
tów przed epidemjami na terenie Rosji w miejscach 
skupienia, barakach i eszelonach, zwracają się do 
odpowiednich czynników rządowych, aby uchwała 
styczniowa sejmowej komisji zdrowia, dotycząca 
przydzielenia lekarzy sanitarnych z odpowiednie- 
mi pełnomocnictwami do placówek delegacji pol­
skiej w Rosji, prócz wysłania środków dezynfek­
cyjnych, mydła : bielizny — została zrealizowana.

3) Komisja opieki społecznej poleca Min. Sp. 
Zagr., aby a) wpłynęło na przyśpieszenie powrotu 
do kraju uwięzionych jeńców cywilnych i zatrzy­
mywanych jeszcze jeńców wojennych i nie dopusz­
czało do rozstrzeliwania obywateli polskich w Ro- 
sii, i t. p. nadużyć, stanowczą i zdecydowaną po­
stawą naszego przedstawicielstwa w Rosji i na U- 
krainie b) aby biuro ciel. polskiej przy ul. Chmiel­
nej było zreorganizowane i oddane yod  egidę min. 
pracy i op. społ., c) aby praca centrali w Moskwie 
była skoordynowana z Warszawą za pośrednictwem 
poselstwa w Moskwie w sprawach politycznych, a 
w sprawach (echnicznycb za pośrednictwem prezesa, 
biura przy ul. Chmielnej.

4) Komisja op. społ. uważa za konieczne zwięk­
szenie tych pozycji budżetowych delegacji pol­
skiej które pozwolą rozwinąć pracę i będą przed­
stawione przez nadzw. komisarza do spraw repa- 
trjacjń

Urodna b o ! tyczna.
WALK A Z BEZROBOCIEM.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów, na 
którem min. pracy, Darowski, przedstawił 
stan bezrobocia i postulaty delegacji robot­
niczych, które przychodziły do min. pracy. 
P. Darowski wyraził pogląd, że zanim przy­
stąpi się do urzeczywistnienia wielkich pro­
jektów inwestycyjnych, należy niezwłocznie 
uruchomić roboty, które nie wymagają ani 
zbyt wielkich kosztów, ani przygotowań, a 
mogą dać zatrudnienie dużej ilości bezro­
botnych.

Uchwalono na wniosek p. Darowskie-
go:

1) poprzeć ruch budowlany w Małopol- 
sce przez zwiększenie dotacji kredytowych 
dla Miejskiego Zakładu Kredytowego w 
Krakowie, który finansuje ruch budowlany 
w całej zachodniej Małopolsce.;

2 ) zwołać konferencję z przedstawicie­
lami Banku Komunalnego, Banku Budowla­
nego, oraz Tow. Kredytowego miejskiego w 
Warszawie dla omówienia sprawy ożywie­
nia ruchu budowlanego. Konferencja ta od­
będzie się w środę. dn. 12 b. m. Na konfe­
rencję tę min. robót publicznych przyjdzie 
z wykazami żądań kredytowych samorzą­
dowy na roboty publiczne i inwestycyjne i 

'wspólnie z instytucjami kredytowemi roz­
patrzy sprawę udzielenia samorządom kre­
dytów.

P. Darowski wogóle prosił aby zwięk­
szono Min. rob. publicznych kredyty, oraz 
min. kolei kredyty na inwestycje. Co do 
M. S. Wojsk, wyraził życzenie, aby roboty 
remontowe które mają być rozpoczęte w 
maju, rozpoczęły się już zaraz po świę­
tach. Zakomunikował przytem, że na. ręce 
jego złożono skargi i protesty bezrobotnych 
z powodu braku kontroli przy przyjmowa­
niu na roboty, co powoduje, że robotę o- 
trzymuja napływowi robotnicy ze wsi, któ­
rzy traktują ją jako dodatkową, podczas 
gdy bezrobotni miejscy nadal pozostają bez 
pracy.

Przedstawiciel min. kolei oświadczył, 
że prowadzi1 się dochodzenie co do węzła 
warszawskiego i wyraził zgodę na propozy­
cję min. pracy, aby na roboty kolejowe 
przyjmowano wyłącznie bezrobotnych, za­
rejestrowanych w państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy. Przedstawiciel min. 
spraw wojsk, wyraził zgodę na to, aby do 
umów zawieranych z przedsiębiorstwami 
budowlanemi włączyć zobowiązanie o za­
trudnieniu zarejestrowanych bezrobotnych. 
Minister pracy zastrzegł sobie prawo pew­

nej ingerencji w te sprawy, ażeby wysiłki 
dla usunięcia bezrobocia nie poszły na mar­
ne.

UBEZPIECZENIE OD BEZROBOCIA.
Jak się dowiadujemy, w ministerjum 

pracy i opieki społecznej, są obecnie na u- 
kończemu prace nad projektem ustawy o 
ubezpieczeniu od bezrobocia, który po fe- 
rjach ma być wniesiony do Sejmu. Ponie- 

i waż w razie przyjęcia tego projektu, skut- 
| ki jego okażą się dopiero po 2— 3  latach,
, kiedy fundusz ubezpieczeniowy dostatecz­

nie wzrośnie, zdaniem min. pracy trzeba 
będzie na ten okres przejściowy utrzymać 
lormę zapomóg rządowych.

DYMISJA P. KIERNIKA.
Naczelnik Państwa przyjął wczoraj

dymisję prezesa Głównego Urzędu Ziem­
skiego dr. Kiernika i powierzył tymczaso­
we sprawowanie czynności prezesa G. U. Z. 
wiceprezesowi p. Makulskiemu.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Podczas nieobecności prez. Ponikow­

skiego, który wyjechał na kilka dni do Po­
znańskiego zastępczo czynności prezydenta 
ministrów i ministra spraw zagr. sprawo­
wać będzie min. poczt i tel. dr. Stesłowicz.

P. Stesłowicz zachowa tymczasowe 
kierownictwo min. spraw zagranicznych 
również po powrocie p. Ponikowskiego, aż 
do powrotu p. Skirmunta, a to wobec tego, 
że p. Ponikowski kierując jednocześnie 
trzema resortami czuł się przeciążony pra­
cą.

TELEGRAMY.
Przed konferencją w Genui

PROGRAM MIĘDZYNARODÓWKI 
AMSTERDAMSKIEJ.

Rzym, 7 kwietnia. (PAT). (Wied. B. 
K.). — ,W wywiadzie z współpracowni­
kiem dziennika ,,Epoca“ sekretarz amster­
damskiej międzynarodówki Oudegeest o- 
świadczył między innemi: Program amster­
damskiej międzynarodówki na konferencję 
gemieńską obejmuje przedewszystkiem 
utworzenie w państwie o silnej walucie kon­
sorcjum, mającego na celu niesienie pomo­
cy państwom o słabej walucie, słuszne roz­
wiązanie sprawy odszkodowań, sprawiedli­
wy podział surowców, oraz uregulowanie 
sprawy komunikacji. Oudegeest oświadczył 
dalej, że połączenie amsterdamskiej mię­
dzynarodówki z innemi międzynarodówka­
mi socjalisfycznemi jest niemożliwe. Mię­
dzynarodówka amsterdamska pozostałaby 
na uboczu nawet wówczas, gdyby druga 
międzynarodówka połączyła się z wiedeń­
ską wspólnotą pracy. W końcu wystąpił 
Oudegeest w ostrv sposób przeciwko komu­
nizmowi i oświadczył, że międzynarodów­
ka amsterdamska odrzuca wszelkie próby 
zbliżenia do rosyjskich związków zawodo­
wych.

WARUNKI.
Paryż, 7 kwietnia. (PAT). (Havas). 

Według „Petit Parisien“ państwa sprzymie­
rzone będą rozważały w niedzielę w Genui 
odpowiedzi poszczególnych państw na wa­
runki, postawione w zaproszeniu na konfe­
rencję, oraz zastanowią się nad środkami, 
zmierzaj ącemi do zapewnienia poszanowa­
nia tych warunków.

SKŁAD DELEGACJI.
Rzym, 6 kwietnia. (PAT). Radjo. — 

Włoskie ministerjum spraw zagranicznych 
komunikuje, że delegacje rządów na konfe­
rencję w Genui przybędą w następującym 
składzie: delegacja włoska 430 członków, 
angielska i niemiecka po 130, francuska i 
rosyjska po 100. japońska 50, polska 50, 
czechosłowacka 33, grecka 25, jugosło­
wiańska 23 belgijska i 7, ruror ' ka 12, au- 
strjacka, estońska, litewska i luxemburska 
po 4. Delegacja rosyjska otrzymała takie 
same listv żelazne jak i inne delegacje.
PRZYJAZD DELEGACJI ROSYJSKIEJ.

Rzym, 7 kwietnia. (PAT). (Radjo). 
Przyjazd do Genui delegacji rosyjskiej z 
Cziczerinem i Joffem na czele odbył się bez 
przeszkód. Zachowano wszelkie środki o- 
strożności. Przykładem może posłużyć fakt, 
że tunele między Genuą a Santa Margarita 
strzeżone były przez liczne patrole.

LLOYD GEORGE JEDZ1E.
Paryż, 7 kwietnia. (PAT). Havas. — 

Dziś przed południem przybył do Paryża 
Lloyd George w towarzystwie Sir Roberta 
Horne. Ministrów angielskich powitali w 
wagonie: Poincare, Bartbou, angielski am­
basador lord Harding. Pociąg następnie 
skierowano na dworzec lyoński, gdzie 
Lloyd George odbył z ministrami jednogo­
dzinną naradę. Po naradzie Lloyd George 
i Sir Horne odjechali flo Genui.

INSTRUKCJE DLA DELEGACJI FRAN­
CUSKIEJ.

Paryż, 7 kwietnia. (PAT). Rada Mini­
strów zatwierdziła instrukcje, opracowane 
przez Poincarego dla delegacji francuskiej 
na konferencję genueńską. Podstawą in­
strukcji jest memorjał Poincarego z dnia 31 
stycznia. Delegacja francuska otrzymała 
pełnomocnictwo do działania w ramach te­
goż memorjału.

WYTYCZNE POLITYKI WŁOSKIEJ.
Rzym, 7 kwietnia. (PAT). (Wied. B. 

K.). — Dzienniki donoszą, że włoska rada 
ministrów ustaliła następujące wytyczne 
polityki . włoskiej na konferencji genueń­
skiej: 1) zbadanie sił gospodarczych, finan­
sowych i technicznych w poszczególnych 
krajach, celem skutecznego wyzyskania 
tychże, 2 ) odbudowa gospodarcza i prze­
mysłowa Europy środkowej, oraz Rosji 
przy pomocy innych krajów stosownie do 
środków, jakiemi rozporządzają, 3) udział 
Włoch we wspólnej akcji odbudo\yy, wyra­
żający się przez wysłanie robotników i 
techników, dostarczenie środków technicz­
nych, jak- lokomotyw, maszyn przemysło­
wych i rolniczych i przez utworzenie spe­
cjalnego włoskiego syndykatu odbudowy 
Europy Środkowej i Rosji, 4) warunkiem 
pod jakim Włochy wezmą udział w gospo­
darczej odbudowie Rosji, będzie przyzna­
nie im sfery wpływów w Rosji, południo­
wej, w szczególności w zagłębiu Donieckim 
aż do obszaru Kubańskiego.
STANY ZJEDNOCZONE NIE ZRZEKNĄ

SIĘ KORZYŚCI.
Berlin, 7 kwietnia. (PAT). — Jak  do­

noszą z Waszyngtonu ze źródeł urzędo­
wych w razie układania w Genui przez pań­
stwa sprzymierzone jakichkolwiek planów, 
tyczących się długów rosyjskich, St. Zjed­
noczone zażądają udziału na równych pra­
wach, bez względu na to, że nie są one na 
konferencji urzędowo repi ezentowane.j 
Długi rosyjskie, zaciągnięte w Ameryce, 
wynoszą według obliczeń rządu amerykań­
skiego około 400 mil jonów dolarów.

— „Times" donosi z Tokio, że Rada konsulta­
tywna postanowiła w związku z konferencj'ą ge­
nueńską nie uznać rządu sowietów dopóki ten o- 
statni nie uzna długów rosyj'skich względem Ja- 
ponji.

— Wychodzące vr Berlinie rosyj'skie pismo 
„RuT* donosi, i i  obiegają w Moskwie pogłoski, ja­
koby Lenin miał zarniar jechać do Genui incognito 
pod nazwiskiem Władimirowa. Dzień odjazdu 
trzymany jert w głębokiej tajemnicy.

— Biuro techniczne konferencji .genueńskiej 
podjęło już prace przygotowawcze,

— Delegacja rosyjska zabiera z sobą do Ge­
nui kor,:pletnie wypracowany plan odbudowy Ro­
sji. Plan ten jednakże ma być przedłożony do­
piero wówczas, gdy delegacja rosyjska zbada pro­
pozycje, uczynione w tej mierze ze strony państw 
sprzymierzonych.

— Minister Skirmunt odjechał z Brukseli do 
Genui.

— Kanclerz Rzeszy Wirth odjechał do Frei- 
btirga, skąd uda się do Genui.

V srani Mi ia  ran
Rzym, 7 kwietnia. (PAT). Rada admi­

nistracyjna Międzynarodowego Biura Pracy 
poleciła Albertowi Thomasowi zebranie 
wszystkich dokumentów, dotyczących1 stanu 
prac ustawodawczych wszystkich krajów w 
sprawie 8 -godzinnego dnia pracy.

Ml niiii® m Mm
Eilwese, 7 kwietnia- (PAT). (Radio). 

Sytuacja strajkowa w przemyśle metalurgi­
cznym w Bawarji i Wirtembergji zaostrzy­
ła się. Ogólna liczba strajkujących łącznie 
ze straj ku jącymi w Prusach Wschodnich 
wzrosła do 130.000.

BuMKkHmbli iffl w ito
Wiedeń, 7 kwietnia. (PAT). „Neue freie 

Presse“ donosi ze źródła dobrze poinformo­
wanego, że rokowania, jakie się toczyły mię­
dzy delegacją rosyjską na konferencję ge­
nueńska, a przedstawicielami rządu Rzeszy,

i miały na celu zawarcie niemiecko-rosyjsk 
go układu gospodarczego, którego proji 
jest już gotowy.

o i
Paryż, 7 kwietnia. (PAT). (Havas). W 

Izbie ' deputowanych w toku dyskusji nad 
terminem trwania służby wojskowej mini­
ster wojny Maginot zwalczał projekt repu­
blikańskiego deputowanego Anteriou, wpro­
wadzający zasadę jednorocznej służby woj­
skowej. Minister w dalszym ciągu nalegał na 
utrzymanie terminu 18-miesięcznego, uwa­
żając go za niezbędny. W głosowaniu pro­
jekt natychmiastowego wprowadzenia je­
dnorocznej służby został odrzucony 342 gło­
sami przeciw 247. Deputowany Ossola wno­
si poprawkę, ustalajacą służbę 18-miesięcz- 
ną w latach 1922, 1923, 1924, służbę zaś je­
dnoroczna poczynając od r. 1925. Popraw­
kę dep. Ossola Izba odrzuca 320 głosami 
przeciwko 237.
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Oddział Likwidacii Demobilu W ojskowego sprzedaje:

Szmaty snfelanne, Irygatory, 
w Warszawie

w Pińsku

L o& on tftb lS a , Przodki m a t o r m n  artyl.,
O ieJ  m l n e r a i n y

Urządzeń e fabryki sztucznego tedu
Urządzenia warsztatów ślusarskich, Urządzenie warsztatów Jsto- 
tsrskioh, Z&aass? m agazynów warsztatowych, Deski bsiacwe, dębo­
wa, jesionowe, klunowe, olchowe, modrzewiowe i sosnowe m  Lwowie

Szczegóły patrz

3 9
D e m o b i l ^  zeszyt 23 -ty

Termin składania ofert 2 maja 1922 r.

K S I Ę G A R N I A

Gebethnera i Wolffa
polecają następujące wydawnictwa własne: 

t a r t k i e w i c z  Z . Htstorja jednego po­
dwórza. M. fiOO»—

C h o y n o w sk i P . Pokusa. (Nowele: Pa­
nts benerrerentłum. Pan Bratko­
wski. Rodzino Kalinowskich. Czyn.
Z czwartego plutonu. Nacje) Wy­
danie 2 e. M. 800.—

D ęb ick i Z. Za Atlantykiem. Wrażenia
z pobytu w Stanach Zjedn. M. 500.—

H e ła c z e w s k i  -  K orw in  E. Koń na
wzgórzu. Wyd. 2-e. M. 900.—

O r z e s z k o w a  Ł  Ostatnie nowele.
(Treść: W grobie etruskim. Ma- 
gon. Wiedźma Szczęśliwa. Kto 
winien" Rotszyldówna. Pani Dud- 
kowa. Z myśli wieczornych. Gdzie 
szczęście? Wie ki). Mk. 560.—

f lr a e s a k o w a  E. Nowele I szkice.
(Treść: Trzy uderzenia dzwonu.
Serca dzwonu. (Urywek z rozmo­
wy. Było ich trzy. Śpiewna. Pyta- 

* nie. Trzy chwile. Słowo. Mowa.
! Literatura. Kilka słów o Słowac­
kim. Prometeusz i Syzyf. Małe 
stworzenie Z rąk do rąk. Przy­
pomnij O Janie Kochanowskim.
Na wspaniałej Wilhelmstrasse. Mu­
zy. O Zygm. Krasińskim. Excel­
sior. Niemen). M. 440.—

exyh sk t Mil, Cudowne dziecko. No­
wele. M. 540.—

S ie d le c k i,-G r z y m a ła  A. Galerja mo­
ich bliźnich. (Nowele i fraszki).
Wyd. 2-e._ M. 6 2 0 .-

S ie r a s z e w s K i W. Bolszewicy. Dramat
w 3 aktach. M. 900.—

(Do cen powyższych dolicza się 20* dodatku dro- 
żyźnianego).

B r .  J a i i  f t ł e p i n  £ £ &
4-644, B, star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor wen. 

i skórne, niemoc płciowa-

A d w o k a t D r .  S k a t a n  K o r k e s
obrońca w sprawach karnych prowadzi kancela- 
rje we Lwowie przy ul. Kościuszki 4 (wspólnie z 

adwokatem D-rem Leonem Nadlem).

—  Rząd MtOTwedci fmyslta? do g’diwnycfa mo­
carstw sojwsmaiezycii deria 25 marce notę. w idhóreg 
praedsiawtia. że stanowisko imiędaiyao^aróicaeij feo- 
■ateji 'konitntnąp .-wobec mecni«4ri©j policji ni© odpo­
wiada -lecyasn, wwtffie której 'Rada Najwyka® pray- 
Biraia Niemcom srreego czasu praw© do porne-ksze- 
oia policji a  92 tysięcy do 100 tysięcy łmtei-.

— ..A -ues W'emerr Albomdtoteti" donosi s Paryró, 
je  r*ecm«ieiwr.y wojskowi państw sproym'(sranych 
OiWi-deŁyt »  roKwdązamieni państwowej policji 
IjeapiecBeństwa w Nieni-czech. IWlądtsa policyjna ma 
bró p ta*ąs»a»  gmiaom .

— „’l iames-* donoś z  Tokio, ie  r/ą-d japoński u- 
pcrwazr.i łtameod® ta wopfc japońskich oa> Sytoecji 
do wwSąpieois prrorówik© -wojskom czerwonym, 
BB*jdit,wcym się w O.ycte wt roiaiie. gdyby w dal­
szym c’agu zajmowńjy ateuerwfefco groza© w stosuai- 
j® d® JaipcdijL

lud rokohiezy.
i żfcii p if

Odczyt. W niedzielę, dn. 9 b. m. o g. 
10-j rano w teatrze Powszechnym, Chłod­
na 41, odbędzie się odczyt tow. Barlickiego 
n. t. „przedwyborcza ofensywa reakcji". 
Bilety nabywać można w sekretarjacie 
dzielnicy Jerozolimskiej. Chłodna 41.

Odrsrt n* P»Tvakk*ch. >W« Wtorek d. 11 to. im. 
OJ . 7 - W -lokalu (izietaścy Powtęzkowińuiej, Okofpowa 
30 m. 16, wygłos.; odnayt tow. (MSkałaj Hanfeiwwinz 
b. t. „Socjalizm a L'oSeaewiiaan",

Dzielnica Śródmiejska. W niedzielę, 
dn. 9 b. m. o godz, 11-ej rano, w lokalu O. 
K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
konferencja dzielnicy śródmiejskiej. W szy­
scy członkowie dzielnicy proszeni są o ko­
nieczne przybycie. Sprawy b. ważne.

Mlantom
z.a>iąd Związku Zawodowego Pracow- 

ników/Handlowych podaje do wiadomości, 
że w sobotę, d. 8 b. m. o g. 7 wiecz. odbę­
dzie się w lokalu Związku (Sienna 16) rocz­
ne ogólne zebranie. Członkowie proszeni są
0 liczne przybycie ze względu na ważność 
spraw, będących na porządku obrad.
WALKI* ZEBRANIE DOZORCÓW DOMOWYCH.

Wczoraj ©dibyfjo się wsflne aeforamib dozorców 
domowych zwolan® pracz aWokowaro© Związki Za­
wodowe. Na przewodniczącego wyteamo tow. Twe- 
rowśćego. krótkie ^rzwfflriafnie z praetbiegit ikon- 
faroncjń a ipraedBlajwiciedieimt. iRSnądni gfateyiŁii: ee strony 
Związku Zaw. Doz. Dom. (Ijceu.io 48) tow. Twa- 
rewski. ze stawny Chrześcijańskiego Związku Doz. 
Deni,, eto. Mloantefc. Obaj mówcy oświadczy®, że 
przychodzą z Biczem, pOTiieważ stanowisko kam ie- 
akaaiiików jest prowokacyjni© uiepitoejedinane. Ka- 
mteaiczinicy chcą strajk tea wyzyskać dla o M tó a  

j nienawistnej dta niełt ustawy 0 ochronie ifcfcstorów.
Spstępnae, po prawnówrkmtacb radnego towr. Ja., 

i -worowskiego, tow, Sziczyipiorik-^o i -posła Gdiyka,
- którzy zobrats&w-ath w.nrurA:. w jafidHi pracują ro- 

betnicy, oraz CbMę ikanme-fflca.iiiaaSw, uchwaloino 
| usetępuaaaą rezolucją, posiawinną prze® tow, -Gtraj- 
■ martat

Zebrami na wteou w dffiLu 7 bwietoaa w l:ctób:.« 
8000 ósatScy domowi an. et. W'arszswy ;po wyt^uicłw- 
niu sprawcsfdama delegatów zblókowamycto Z-wiliaz- 
ków Zawodowyi.h z dntp-kraRSOwego przdbiig-J 
pertraktacji delegatów z przedsiawictelanni Rzą-inij

1 oświadczają, że:
1) W.-zftWć-e wysiftk-t .(rraed’daiwicieti Rząd*u, toy 

sdflona-ć temiearicaników do nawiązania pnroswmie- 
nia z.praedstawrefeteni Zwiazlców DoKorców spe-lz'y 
na ęczem.

2) Z aśrwi-ido-jRiń .praerWdwkseito Rz^du, zfcśn- 
i nytto na piiśmio delegacy ztolrikow-amyTh Związków

«K» dMWPfÓw {fcnntźwydi b • *  ®  gmdBśa
1930 r.

. ' żądamy Rady MS-riisbnów wyzfcsaia spe&ja-Sse- 
go Toaporsędzeeiia w  sprawie -w-ynagradaaiuiia doaer- 
ców domowyeh. w  jaknapcrófeBym »by **-
tyrtnndaat zśikwidować stirsejk dosonców w  W*r- 
9®*wśe./

iPo lUctowaieBMi powyfezej -retscliic-ji t«w. G rij-  
nert stawia aast. weiesek: Wala© zetoranta doeor- 
oów dómawwTh pc-leca delegacji ctou Związków Zaw. 
Doe. Doon. przedstawić rezolucję przyciętą, jak rów­
nież Badanie, rGsgrmiezeińa upcssżeiRt* dasorcy do­
mowego. * ustawą n octorewi© tałra torów. iPww Mar. 
=aall:owi Sejnw i  posraa-.egófeyim k-łotosm poaeJeltsan 
s- żądaniem, »by -Sejm jakwsijryctolsj K kdw ii tek  pa­
lącą sprawę.

■  |  i i r
Zebranie Zw. M!«dzieży SscjalłsfyezBej ..Fraea'*.

W sotootę, d..8 to. n . t f . 7  wiec*, w Totasto dm etory
Powązkowskiej. Okojtowa 30 -m. 16, cdbędar© «ię ze- 
bramie Związku urlcdizieży socjalistyxsaoeij .jPraca . 
Wszyscy czl- ukowie pnatawri są » puniklteata© przy- 
byciB.

‘I ' i s
"W sprwtozdanaa * ofer^łP^tej 
S. w Brdomnu jwenw-ięte zwsteS©

wyszczególnieniu dedegciów- rabcrtJiloz* stowairzy-
9Efsn:ie spożywców w Steraclwwicach, co uintoj'®?™ 
płostojemy.

gpr«stO’.vanie. 
kor.Jerefnei! Z. R 8

Z prowincii
W ielu ń .

(Korespondencja własna).

W' mieście naszera dn. 2 kwietnia b. r, na pla­
cu Kina odbył się wielki wice polityczny, zwoła­
ny przez P. P. S. Na wiec ten. przybył proleta­
ria t wieluński i robotnicy z okolic ogółem w licz­
bie 3,000 osób. Wiec zagaił tow. Cukrewaki, któ­
ry też przewodniczył.

Tow. poseł Pudlarz omówił działalność Z. P. 
p  S. w Sejmie, wskazując, ie  mimo. iż Z. P. P. S. 
:est w mniejszości i wskutek czego rola jego jest 
bardzo trudna, to jednak stanowisko posłów so­
cjalistycznych nieraz jest decydujące w walce z 
reakcją sejmową Dalej mówca mówił o reakcyj- 
nem i zdradzieckiem postępefńaimi endeków i ich 
popleczników, rzekomych obrońców klasy robot­
niczej.

Tow poseł Szczerkowski w dłuższem przemó­
wieniu scharakteryzował rozwój socjalizmu w po­
szczególnych krajach i w Polsce, wskazując, że 
P. P. S. jest istotną wyrazicielką i obrońcą inte­
resów proletariatu polskiego. Poddawszy następ­
nie ostrej krytyce działalność N. P. R-, Ch. D. i in. 
organizacji, wysługujących się stronnictwom bur- 
żttazyjnym i dążącym do rozbicia solidarności kla­
sowej, tow, Szczerkowski zakończył przemówie­
nie wezwaniem do ‘stworzenia silnej organizacji P. 
P, S, i klasowych związków zawodowych. Oby­
dwa te przemówienia słuchacze przyjęli gorący ' 
mi oklaskami, wznosząc okrzyki aa cześć P. P. S. 
i mówców.

Zebrani uchwalili następującą rezolucję:
Stwierdzając, iż zta gospodarka kraju, jak za­

stój w przemyśle, spadek waluty, drożyzna, prze­
śladowanie ruchu robotniczego, sabotowanie reform 
-połecznych jest następstwem reakcyjnej i nieu­
dolnej polityki' większości Sejmu i rządów bur- 
zt.azyjnych — zebrani oświadczają, te  tylko drogą 
walki całej klasy robotniczej z reakcją pod ha­
słem zdobycia rządu robotniczo - włościańskiego 
da się obronić dotychczasowe zdobycze klasy ro­
botniczej i zapewnić istotną jej wolność.

Zebrani uchwalili domagać się od Rządu bez­
względnego zatrudnienia robotników rolnych, po- 
zbawionych pracy, walki z drożyzną, oraz zapo­
móg i pracy dla bezrobotnych.

pof
iw zaw-iftazjęitóe -broad -na ofcrwi ©Bteneeh -mfesięcy.

— ..Rctoo de iPairfe" dcatosi. śe  konferencja *w- 
toafwdwow oo&taimowjfa upoważnić ikrólwwę Zytę orar. 
je-j ffc-eol <ło ©pnazcaenia -wyapy M adery j  do ea- 
nweeakao® -w- jedc-yim z  łrą jów  emropeiwkadi z wy- 
łaraemieim -Węgier.

— -Parte-meai! coesfe; ratyfUnntaś bez dyskusji 
łrak ta t hscrBowy creBko-nwirriedki/ oraz tratoan t o  
dtorwto aa-wKrty wiedńwmo z A-isstaję.

— W Fomełud odbyt gię uroczysty pegraeb to. 
eersisn  Karola- w obeeoogoi -nodaiiar oassitsfcej i 
świty. 25wSo&® Kanrfa mają być praewieBone do We- 
giOT.

— lato* frwncivsSca przygĄ  proj-HkT ustawy ^  
preedteh ioeie ud*iełPinia Awstnji BaJioziki w 'wysok-')- 
ści 55 rr-Mj-oeów framfców.

— Ma 'kongresie łintert-dskicłi sooijełcwto demo* 
kreW w cxtenueeoo wmiosek, domagający się ir'god- 
r ie n ia  da.tafailnctei politycznej partji 9CK’;j-aliM>.d©ni;o- 
kratpeeiitoi z draiafeteoteio . 'koaniunislów.

—  I^ a i ik  Roes-Sm-itto sa-mierza <łoflccnań lotiu 
dockoJa itoróate. SpodziKw* <gę odbyć te  -podróż w 
przer-tagu 240 gndsńa. PocEtedk -hteu oasitęipi 25 to, m.

, gejm  Rzeswy n:«ńecfcif-j przyjwl u»Ba-wę -o 
jyr&wV<ar>tor/tym uk&drae bardlnwym »iięd*y R*e. 
Kr- a .] ug  -etaw ją

Bsrswmwa
Dziś 15 nieznanych dotąd atrakcji 

z trupą

najmniejszych ludzi, największych 
artystów uniwersalnych świata.

niż od pierwszego li-pca.
3) Z penbreSstacjj przedstaiwteieli Raądu s  fet- 

nacntezmikasni avynrika, że kaimieoiicgn/iicy od rauenj-ą 
wszelką dięć plaxton.ia jafelwgokoTmMj wymgroidBe- 
irifi Dcaoiro-m praed- pierwszym lipea, to rjost dto 
chćsu ir ito w u ik n p ra c a  Sejm -pedwyitte Icomoriiflia- 
nych.

-Wobec powyfezego dozorcy domowi ztoltokowsAi 
w ZiwśąMkach zzvwwioiwych^in. st. [Warecawy ośnted- 
(aaią, iż stamorwieiko Aamiiesiliczniltów celów© proero- 
kujo -praeitteżerrie atrajjau,

sj) praedatowiiciole wtedz Ttcadcirwydr ini« są w 
stewie w iskakoiwielc sposób wtpSyaiąć m  zatatwiemi- 
Kifargn rnsiędzy gtronamś'.

ii) że  lw ią część ©(fipomH.Meiłności- za następ- 
em&woAaraeigo stawu inriesta i mogących atęd 

powstać niopoiządiBnycih konsctewanojii dla jego -ni - -
SiAińców pOTiiCszą w pć-erwszym rae'dlzie ozysniiiiki 
sejcncwe. jako wapólwtni.i© medtoalego tralatowwu-ia 
sprawy dazorcy domowego, uralefenSeaiiieni -jogo by- 
f« ekoaiomccBtrego od .ustam^ o  ochronie 'lokatorów.

- ipomiewzuf, d o n n y  żyją d * ś z  pensja, która me 
'H-seknaeaa 1600 — 4 0 0 0  mk. oróesięczswo, w:óa\cr'«, 
gdy -iaa© zarwody uzyskały jsmararoe i weeuBterojpe 
pod-wyili^ płac, r  stojąc n a  stasuywiiskm, że róbetośk 
doaorca musi za swą prarę mieć moainiość .wyżywie­
nia stetoie i rodziny, zwraowny rtfwagę ^poHeeseń- 
st.wa i ednotoyeh wfadz^ jże cięćiką miedoia 1 głó-d 
zanusza- nas do 'Wytrwwaia p-rey swoicto s^Jasnycłi aą- 
ctaoiadi. Ri do irh  cajkoiwitego w rog’ cytn iemiia.

Powotając się a a  wtttioeici nsgJe przedioaone iSej- 
memi ps-nee. kluby ąjos-Mfteie: Kłuto P, P . S. Ł KSat- 
Oli. D., żądawy i-n?gr*.iw»etea sprawy .wyra-cgrwdsie-

Błos? Kfleiników.
Gorliwość naszej policji. /

Będąc w zeszłym tygodniu w Zawierciu, zosta­
łem zatrzymany na ulicy około godz. 10 wfcez.
przez 3-ch panóW; ubranych po cywilnemu, z któ 
rych jeden zaświecił mi w twarz lampką elektrycz­
ną, a drugi wyjął rewolwer. Zarzucono mnie py­
taniami w rodzaju: ,4okąd i skąd i po co idą",
, gdzie mieszka ten pan, do którego idę“ i t. d.

Jakkolbick  zostałem wytćącony z równowagi, 
(gdyż byłem przekonany, że to są bandyci, tern- 
hardziej, że w Zawierciu panują egipskie ciemno­
ści i o 10 wiecz. nie widać żywej istoty, a napady 
l cadyckie nie należą do rzadkości), zapytałem się, 
o co właściwie panom tym chodzi i dopiero wów­
czas dowiedziałem się, że to „policja".

Po daniu odpowiedzi na wszystkie zadane mi 
pytania a w szczególności po przedstawieniu do­
wodu osobistego, którego w końcu zażądano, zosta­
łem wreszcie „zwolniony".

Nie -wchodzę w to w jakim celu policja zatrzy­
muje ludzi n i  ulicy, ale wydaje mi *ię, te spo­
sób wyżej opisany nie zupełnie licuje z ustrojem 
konstytucyjnym.

Sloly prenumerator „Robotnika .

Z'cie rufliad ara? .
Notowania giełdy wajsrawskiej.

Dolary SA*, Zijedn". 38etl — 3S85 — 3875. 
Dołrtry ks n&łi.Yj sicie — 3725.
Franki toeśgiujski© — 827.
Fonty 17.128.
'Manka aiesnieok-ie 1,285.
Pteryż «59 — 354,50 — 655-

K rąa ik a .
gTAN POGODY

(według daaveh Państw. Insfytotn 'Sfoteoro!,).
Temperatura najwyższto wyraosił* wcieraj w 

Warw.ayrje 7.5*. naijnijiżea* —-1D».
Prawd-cpodcbry przebieg ipogody w  <fn6a dzi­

siejszym: Aachmiirzeni-o amiessne. crjeqotej. wiaifcry ■ 
potoriinao-zacbod.u- ; pcłiwłnia.

Str**tańh» „wielkanocna" — «abpiwim»a- Kń-
Raadu na im. si. .Warasaaw^ og’sssa, i i  w  

iwKględlu na toespi'eraenstwo i  spokój pwbTrsany »*• 
brania ,praktykowanej w asasie świąt Wieltaffloe- 
nycłi straełaniiny na wi wat zatrówsio e bron* psdswi. 
jak 3 e» pcBn-oeą petard ora* iatoek, powTząviBooy*j» 
z caJi-eJdorLouirn iksb itioych' maróiynfów arybuebo- 
Wych. Jetiarocaeśniie Kam. It^duVratonm'a aptekom, 
sSdadcmi) aptecziymj i- ałdepcun- ąpraedaży bea receipt 
fMrSTSteiidh tmaterjaTów ■wybuebawydh (eaŚT-ctotom- 
mwR, ról Bertołeta i t. p.) z  ctowfllą ogkossefflte po- 
•vry*aeigo <fo d. 24 to. m. W siseten  wytroeBeo-'om 
w  łym m-sffljl-cdzie pcćioja będai© stanowczo praeeśw- 
darfalsać, ewaenżuain,:© aporaądBań prołafcóty 9 kiein#* 
*wć aa  drogię sądową 1  air*- 1S3 k. k.

Kuro Bsjtedycany dla kandydatów a* e*eray- 
«Wli szkół powszechnych. D. 25 to. m. ronTpoateis eóą 
w  iWasszawc© lO-tygrsdoie-wy praikiycBny kurs meto­
dyczny «E» fcandyd-atów -n.:«uic!&. iPodaaŁa -nateśy wsaa. 
sić <te* laspeSdwTBfei Sakoteago —  wk iKcsryfcow* 
Jfc. 111 b . do dmia 80 kw -ctóa. IWaronk-i prayjęeiw: 
irlcońcBon-e łat 16 i  zaesdnicBo 8 klas satooły średotej. 
BKbse© sBaBegdV w  Inspektoracie.

„Sassa meta" zamiast ,,Wp«red*‘‘. Zs-unast sa-
wteCTOBego w e Lwowie .iWperodu," wyetoodai od 
k ito i dmi nowe pismo ukraińskie „Nasra -meta*'.

III  Wystawa grapy Fg. Dzilś otwarta ssostani* 
H I wystaw* grupy formistów Fg. w sildepie Garhń- 
ifkóegn (Manowiiecika 18>-

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt w Muzeum. !W mitodztotę. ćł, 0 tń. TB. o g.

4 rpp. w iM-uroum iPraeanr^-u -i- Roha- ctera odczyt 
pcdL Bfigiusaa Kierwiadcanckiego za to-nrai „Tfcsnt- 
ay { Sztuka!"

WYPADKI.
KATASTROFA KOLEJOWA POD JABŁONNĄ.

W dniu 6 to. w- n  stacji Praga-Towarow* e  *.
28 m. 3  -wyro-sEy'., pociiąg osotoawy Nr. 601, w  kie- 
ninfeii Atodairi*. .Na stacji OhoascBuwka, parowo® u- 
Irgl swmrcte i  pociąg k « ®ańgl być w y A n y w  <M* 
szą drogę. TymsEaseon zstriadowca stacji 'Prag*-T*- 
warowa, Ttóęgn, ai© or.iteaj^e Bswiadomimi* ■ Ja- 
Money, że pociąg Nr. 661 ju i przybył, wysiał p o c ą f  
towarowy Tir. 2691. „

Po slwilieirdEenjiii, w  poda-g osobowy t»  słacy 
ChPaEcaówka: dSo będzie mógt być prędko .puszewmy 

drogę, wyslamo jednego ® tonduMorów pieszo ćo 
.-4arj’i iPłu-dy, fiiby aawted-omii o wypadku, eef«n 
wsńrzyimania- .wysyłania dcirzycdi pcciagow w  dro­
gę. KonrMćtor 'maia? równaieś w raai© wjąpa-dka spot- 
kaiaia jwclągu <iró sygnał dio sate.yimaBśia go, ale 
tego nie uczyni, -minao, ie  pociąg towarowy, cdiący a 
WEsrsaarwy, spotfaf ipo -drodEe. iNfascyrnsea pociągu 
towarowego, Stasii^ow Rysiń-fci i  -jego pamwenik Pa. 
weę -Ryszfcow-ś-k:, nie dojrae4L praed, sobą ase-rwaaeą 
tempy -a c^tiŁtniego a wscgn.niów pociągu osotocwiego- 
■Pociąg osebowr  % Wyjątkiem -masŁtriSly i  je®o po- 
mocffl ka, obsługL-wa-BT -był prze® slućfbę wojskową 
2-go puSk-ijt iofejowego w Zegmu. wojsko­
wa .pociiią-gu osobowego, wideąc nadohodaący pociąg 
towan-owy. zanlarmowa-’a  pas-ażerów pceiągn sts-ją- 
oogo- i  ci pbczęli wyskakiwró a pociągu, a jerimotmdk. 
nie sac®e*o strzelać z rewolwerów* w kieronku po­
ciągu towarowego, toy dfeć mań o graiłącent :ue,toeB- 
pieczeństwie. Wsayatkie te zabeegli na. nic się ni* 
źćafy, gdytż poc-rąg towarowy ouflym iPędeihi wipa<9 
na gtojący pociąg osobowy, ynvrhoczac 4 -sngony 
osdbowe i  5 łoirsrowych; parowóz Nr. 3319 ser. <3-4 
u pomajgnr towarowego sosfieł wipefni-e rodbity. By® 
to parowóe nied«wr.o spro-wffldkeoy z Ameryki, Je- 
de«, a największyt-h i  raajtteafaByełi pwo^nuów.

Nn miejsce wypadku praybyi.u juś o  g. 1 W ow­
cy naczelnik urzędu śledeaeg© «kręgu wa.rsr.awsfcró. 
oó p hfctlriewice, wraz. z kcxmisarssm .puwiato w ar. 
■w&wskiie#, p. Nswa-kiem, eż. praod. IWajcmsiKni I 
s! przód. Jarossewskiiim. iPny<by<£: tak ie w-iced.yrek- 
(wr śinć. Soszyński i naCTeSoafc w^fdzjaSa art*.
Szmidt.

Rozpoczęto ołdgpretoymwć a-pod) grunó-w rarany* 
i  eatoittych. Zabici zostali: (Ryffca Gulcier, la* 46,
naśeszk. Serocka, oroś -Pasa IWeinkiranz, L 30 z  9a- 
rócka. Ramus: Dawid Cufcier, L 64, z Seayx&a, Cha­
na ApaSbaram, 5. 52, x Serocłca. Majda Kdrkul. t  60, 
t  Serocka, 'Menschcm Broch’feilffl, I. 46, a Serocka, 
Stamstawi (FeSac-h, \  41, z paw. ;P!u4tusk?ego gm- 
Gzowo, Jan Bttróc, L 42, z Jatotemny Staraj, IWtoc- 
hxw Swoboda z Warssewy (Praemysisow* ®), jpser; 
Apelbeuim i Petach, jako ciężko ranni, odwzeoies-i 
Ksrtadi- do swpitate DzleaiąitŁj Jesus, gdizr.« Pelacto 
wr zoraj © gods. 3 pp. rmarl.

Zaznaczyć iraeba, ie  na s t  Orosscaówka n;«an*' 
ielefbtta a» względów osocsędnośmowych, dlatego 
mnealann wy*7ąć tondukłoi# piasso oapraecsw \dą- 
eago pociągu towarowego dta *t. (Pfu«ły, »łe 1 te, 
jak widać, sku-tk)’- nie odaiosło.

N«a liUłft̂ c-u ^raft^owiaicizciDC ś̂ I,ftdB3t?wio 
i e  viim ym i kata^rofy są: w p-^wsayim rzęfafa 
wderforwc* s*. Praga Towcrowa. Dcdvygs, który
pociąg towarowy. ni« ez«S»j^e m® tawM om eBi* *
gt. Jabłonna o przybyciu pociągu, później maszyra- 
sSa pociągu tawarowegs, Slffinteław Rysiń^tó, który 
powinien -byt widzieć enerr eną latainrię pociąg* o- 
acbowego f słysaeć stosaly, dewone .pmoz obehig* 
pocii^ju osobowego wrc^Łei© IccnrfuktoT, wysłacy do 
Plud, oeitom Eateyniania po drodze pocr'»®ii, crogo 
sta* irsymił. 'Ruch portegów .prayrsrórono © g. 9 ra­
so wczoraj, n* jednej ilinji

Straty miljard-uwe. Sun parowóz, jak wtedaTwo, 
koBEtuje piwewło aniijasid marek
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Prwrp*-a w ruchu framwajrró-jTn. Wsfcirtek pęk- 
.eia osi przy LakKncb'ii, jadącej pc1 torae tramwa- 

4v v ja t  Po prawej gtrcma© ui, SoŁca, w pc-bkżu mostu 
V*. Jtaniatowak ego. wczoraj Krófcąp&a przetrwa w 
rudn i taBBWwścw-jro linjL .jPowtóte* od godz. Ul r . 
do i  po poL Ciężką 'lokomob.Ię usunęło z trnidincśaą 
pogotowie traen%i.jawe.

Orgie BMBOęhMowe. Wczoaaj o godz. 2 mśn. 10 
a* ul. K&iąóęcej Tóg Sinotoaj isatocbód oiężarowy, 
wojskowy z tolamoiy szkolnej aamoctoców percer- 
nycb. w którym en&jdowató się okdlo 10 żwluóetey. 
nwiująo wjechać w ul. Smolną, okręcił na,*!* tuiż 
przód; jadącym od' Broniu Nowego Św.ate iran/wa- 
jem Itr. 218 Eaj]i „Powtłśłe-*. .WaStotek przasskedy 
w pestecd fc. ku wozów z piaskiem, jadacych .po dru­
giej stromi® jezdni .w stronę placu Trzech Krzvi'r. 
samochód silą rzeczy rousiai zatrzymać się i stanąć 
w  poprzek toru, tramwajowego. Lecz w tym momeai- 
i*cj fflcdijeohał. roapodzony wslkufek znaczmego spad- 
to#, wspcimniany wyżej elektrowóz. Nastąpiło sde- 
rroua* tek sitae, żeiccły ir rzędni po.mo.st, wraz z re- 
tprlatoreim motelowym został doszczętnie zdlruEjgo- 
tamy. Prowadzący eledctrowóz 'motorowy, 46-tetai 
Fraociazek Zientala. (SJcenniowicto. 34) zestal przy- 
(pnrecJociy Wachą i szklanem oszadctwanśem .pom-osiu 
tek siSnśe. że padając, wjUhJ plecami otwór w rasn- 
kniętych draiwfcclh; .tymi sposobem •u p ad a j do waę- 
irzs. wirginó, uDiilkaąl siuoego telectwa, a. .może i 
Śmierci. .Mimo to Zientala odniósł tany na gtórwto 
oraz ma silnaie pofiuczoDy 'bok. Pierwszej pomocy u- 
d*ieto*w> poszwankcw ijuemiu >w okręgowych wairsz- 
taiach samochodowych M. S. iWcjpk., poczerń prze­
wieziony został tymże tramwajem <Jo domu. Prze­
rw* w  -rudwr trwała pól godziny. Samóćhd l, który 
nie odtóds® szwank u, prowadzi.; szofer Łączkowski. 
Zaaątf tramwajów' po© ©sł poważną stratę. Szczęśli­
wym Zbiegiem okoliicznoścA, iw trannwalju, opióca 
konduktora, był tytka jeden ,pasażer, który wyszwdi 
bez sBWiaEiku.

— W godanę .potem, na <ol. Chłodnej praed 
demem Iśr. 7 samochód oiężrirciwy. aaife/dc.w£Hy wę­
glem, 'jaćCąc z  Badimieraą szybkością, wjechał na 
chodnik -i wywrócił latarnię gazową w raz ze stopem. 
Sprawna wypadku awięksaył szybkość i  mruknął, 
tocz praectoodtte eauiwaźyli mnraar samochiadM 4334.

Z  s g d ó w .

a u  Związku iawj-M ów ^Isrwalćda*-, <W ciągu fkiiku- 
D2 st.tr miesięcy rśtoienda tego pisma sacasgóluie .po- 
keja asufa się  b. często dtotifanięta i  iwystejpowafa 
praecfiwfeo „iBwarKidSBct aa  drogę sądową,

D. 5 h. m. przed sądem pokoju 10-go ckr. od­
była się sprawa praeeiwfco ractaterowi, „Inwalidy* 
Witoldiciwi Śnieżce % osfarżerta pcJidji za artykuł, 
zarzucający policji niewłaściwe zachowanie się pod­
czas demonstracji tewaBMzftdoj w sienprato <r. ab. Z 
ramienia 'kamtearza rządu domaga! się inadtemfeairz 
policji p. Somienterg surowic? fcarry.

Po przjemowfie obrońcy mee, ‘Kuratawa-fuitrfl- 
twwskiego, zaibrał g>w odkairaomy red,. ńrj!'eżfco .i w' 
dosadfuiycb słowach panedstawil dzieje liuchu sinwa- 
lidzSciega W .póaurych hzrwaah skreślił dolę iffiiwa- 
Edłiką i  Tepresje meumsadininae raiektórych cz>ynn4- 
ków, które wskutek żariiań imwaŁ:dzki.“h wprowa- 
dzen ia w życie ostawy (rmasoorwej wizacogły się, cze 
go diawtodUm były wszystkie te smijtae zajścia, W 
których pUEcja .brała czynny wkm'1 iDo winy nie 
poeszmyj się, artykuJean tym wystąpił .przeciw m;a.{- 
Scjw poKcjs1 na. 5awa3iidiów podiezss deunnastreoji w 
słeijmwi, najściu, którę diznęki tefctowii irnwaHów 
nie zakończyło eię katetrofą, jak w hstapiadową pa­
miętną krwEiw-ą .środę na pfaai Trzech krzyży. 
.pSpeiw.iłem óhów iązek ad«fcylik)o jako śnweliida i re- 
dakitor, ale tetż iafko .prawy ioM erz i obywatel poł-

zakończył swoje przemówienie p. Śnieżko-
Sąlrf po krótkiej naradzie uzi ierwtanił redaktora

Utttewinnieaie redaktoTa „Inwftlidy**.

Pttwf-łfflitomfl duiaimi wystąpiM my przeciw 
i  represjom, stosowanym wwbec «rga-

0 zaiesfawiettifl barku w ptraśic.
Źródłem wczorajszej, nader gorącej roapriwy 

był artykuł dzaemnikatski w b. „Narodzie", podpisa­
ny przez sprawozdawcę parlaimentemego, obecnie 
redaktora ...Rurjera Poniłedziaikoiwego", p. Jerzego 
Nowsj-kow'sSticgo, który, oimawiiając z punktu widze­
nia -ipoteczi1 o - państwowe go arcy-niepochlsbną dzie- 
telaość bankóws* odtaawdającąyh przyjęcia .pod za­
staw pożyczek .państwowych, miiędzy limnoimi napięt­
nował i młody, nowopowstały bank t  zvr. „City , 
czjdi Stal«-any, w  osobie przedstawici-ela jego Ro­
mualda HałłcTa.

Z w.tolu baników wwpomTtiaayah w  artykule, ża. 
dea me reagował, wystąprl tyfe> ze skargą o obra­
zę caoi Bont Stoteozmiy. żadaijąc ukarania, red1, No- 
wwlrntwskiego.

#*4adŁ&wie na cgól strerterdzUi zasadność zs- 
m itów , p&stawaomth r*- 'toLrjTniBOiwiaiiiyim: artykule. 
Szalę jednak na 'korzyść oEkarttonego daaeraaitonaa 
przechylił peseł na ^Łim, świadek Zagórski. Ze 
słów jego wysnuć się daią bołeena, niestety, praw ­
da, że wiole baBików w okreisie .paniki giełdowej, 

•gorlówiie ..pracowało' na zniżkę waluty p ^ fc ie j, u* 
waiając. że iprzyjmowacie pod z-aitawr pożyczek: .pań­
stwowych odbiłoby » ę  ujemnie ma ich kabała

W zwiądrii ?, tąi wjaśuiiie sprawią poseł Z. kon- 
feffował z red. Now- kowskim, a  podczas łych ob­
rad .podszedł iks. DziesraieM, który zakomunikował 
am. że osóbifeie StrwiertSBił, że i Bank Zwiąhku Sto. 
w-airzjTszeń t-pótazielczych n ie przyjmuje poiyxzek 
państwowy d t  pod zastaw. M'teoy to zaproponowano 
red, N., aby wobec doniosłości sprawy zechciał sam 
odbyć „wycieczkę*' po backadi i  .sprawdzę, co się 
dżwje. Tak leż ueajMŁ W śród ibaiMków odmatwriaiją- 
cyeh przyjmowania, pożyczek znalazł się i

Oskarżony N. w  „osteCniiemi stowłe*, <ła, e  oador 
eoergiczną odprawę celkaTżycte.tom, itoiziietejaovim 
wiskazówkj, jakim 'być wanoiein dsKtaw'Jeotai. a zwła­
szcza jednemu s dyrektorów ibariku, p. Romualdowi 
H&Rerów ti, który dzięki pnzypadkoiw'amu: braniem in 
nazwiska, lubi erię pwdszywać — w  cełiu jeanu tylko 
wiadomym — pot cazwisko g«xerał,i broni, Józe­
fa Haljara, chcć jtiż z racji swego urodacoia nic tą- 
ca.ieg;, z p. g t mera leni wie ma.

Sąd pod przew. sędsćego Kcnafcow'slkibgo. ’jzna- 
jąc osikarżfetoe za nieusprawtedfliw tone, ogosil wy­
rok uniewinniający red. iNowtckowafciego,

Teatr i M uzyka.
T ratr Wielki. I>z.'ś ositafei występ p, Tadeusza 

Ordy W ...Fstócieć'. J-utoo © g. 3 pp. po ee-naeh Zna. 
żaayoh „Pan Twandow^ri'. Ju tro  wiiecioffem „Eu. 
genjugs Omegiu**.

Teatr -Poiski. Dziś „Mąż idealny * Oskara Wil­
dera. Ju tro  o gedż. 3.,30 pp. „Ten, którego biją .po 
twarzy* (po caRaęh zadżonycłii).

Tcażr B°*maitośf.i. © 5 * , Boiszewtoy*.
Teatr im. BOgns|awsk>eg«. Tte ś  i jutro o g. 7 

mi. 45 wierz, diraimst J. S taw skiego „Kordiaffl,*.
Teatr Reduta. iDznś o go di. 4 i  ,pół pp. (cemy 

KniiEoin̂ ) „.CzuipuirekwtecGureim romans W. Rogo­
wi cza ,-A.ldhf.miik miJcści *. Jutro o  «od*. 3 i pól ipp. 
(cenv uniżana) „Csupurek". wieczorem „Alohemiik 
mitoŚci“ .

Teatr Itfaly, Dzas ł  Jufiro „ósm a żona Sinobro­
dego". Juiitro o g. 4 pp. „Czysty interes". /

Teatr .Dziś „Ktepoły gemjnszKf",
Teatr Nowości. Dziś .Gwiawte Mlimu".

Teatr N»wy. ©$# i codzienn e „Japonka" Ju­
tro o godż, 4 a pół -po cema, h zniżanych .Jbstowca* 
z Hokpidiii*.

Teatr Dramatyesily. Dale i  jutro „Obrona Cię- 
stochowy*.

Teatr Praski. Dziś „Królów ,3  ,p>rzedimieśóa“ .
Teatr powszechny. Dziś „Graca".
Teatr Nowy dla ddeei (ui, M-irszałkowak® 125). 

NV ntodżiielę. d. 9 b. mi. o godz. 12 i pól w poi. ,jPo- 
tawaaiB ua ■wilTina'*, P. J. Srebrzycfci opowie ba'kę 
'Mafcirasyń^cięępj ,.SzeWc Kopytko i  .Kaczor 
zaś Nr>iks,- iW.łlińdca — prolog tło dz ert. 'Balet tłcie- 
oięcy wtlBoiaa soea-ag tańców, Ceaiy miejsc od. 200 muk.

Z Pilharm°nji. Jutro poranek muzyczny. 2SI0 - 
żemy z utworów biszta. iW parenku weźmie irizi^ł 
orkiestra ffiłbergnonteui pod dyrekcją p. Oziimiń- 
aki®p». M. Jeldesówua, która ®raó beda'e Isonoent 
foortepćanowy Ee-dur i Irena, Rfiligtoni Radaaszsw- 
aika (ti.iśpJiewii szereg pieśtre?).'

Jutro .po ,po uJlniu lecucert symitartoBmy ped dy­
rekcją .p Ignacego iNeumairka. kiórv kadrc-wać bę- 
dtflto w*yflćancnii«ari sytnJonjj „Patotycz «f* Ctejtow- 
skiego. Snliisfcą będ«ie sikrzypeik ameryikcńiaki łtaiyo 
Wadter, który grać będzie konicerl g-mcR Bruchą

W  anodę wueiiki .kozecerł symfomuczny.
Wieczór poetów Skamandra. Jutro będą wyg’o- 

Seoae o godz. 8 wierz, w sals T-w'a Hy.g enirz, ego. 
Karowia 31, rajnorwsze, róedruaęoiwaue dotyohcaas U- 
twary ipceity,,iŁie J. Tuwinna, J, Lechoniai. A. Slo- 
mimEtotógo, J. I'wasddew'iaa,. * X. Wierayńrk ego. 
Autoncy i.-iSoTpretwwać będą sWe utw ory osobiście. 
Tcwianzyezró: 'im: będą w wykonaniu Marja 'Morska 
i  Freafctol. Bilety w księgarni Wcadego. a o i  ju­
tra w 'kasd© T-*« .Hygieauanego. oid gada. 2 pp-

BetpbuSxr wńeezór artystyczny. <I>ma 8 b. an. w
iSzłtol  ̂ lUBtruilrtoirów Teatralnych Związku Teatrów 
Ludowych (Koperoiks 80) dribędaże s ę  w.rczór, po. 
święocmy iwttrezrócł Artura Riimibaud. [Wejście dla 
wazyisiiikivh ibezipłatne.

22-pi toni koi^ert niedzielny *dibę<fe. e się dniia 
9 'krwiieSsca o godź. 4 po południu wr gap. Konserw*.- 
.torjuim '(OkwlUk 1).

Na pregrara złożą się utwory Różyckiego PKap- 
sodja op. 88), Źele*tek:ego, _ «to..łuirid, .Paderew- 
fflr'ego inmiych. w .wyfeanrai'i'u pp. A- Ciaysk.oj, L. 
Nowaęklej-Itektei, J. Brodniokiego, L, BuriŁ ewiesc.. 
W. Keniiga i profesora Siarczęwekiego, ora® chóru 
„Drużyma Śptowacna* pod dyrekcją pro#. Wł. CKt». 
Utwory .poeftycilde t^owaok ego l Kona; n-atc ej wy­
powie p. Halin® Hohfendl imgerdv. • na, artystka Teaim 
Reduta.

Biiltety w cenie od 70 do 200 mik. do nabycia na 
godzinę praett 'kaneertam w kasie Kcmser^ateipum.
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Tygodnik 1

W O L A  R O S S J I "
Organ dla spraw społecznych, politycznych i literackich w rossyiskim ję­

zyku wychodzi w  Pradze czeskiej.
Prenumeratę przyjmują Wydawnictwa „W iek K «!turytt

w Werszawis, Nowy-Swiat 62 [I w WiSai8s Księgarnia Wydawnictwa
we Lnottin. Sykstuska 64a ii w SdsAskil, Promenada 6.

Tamże sprzedaż pojedynczych numerów,

ADRES REDAKCJI: Praga Czeska, Uhelni trh 1. Adres telegraficz­
ny: Volross, Praga.

■ r.-,yv- - ̂ ryy.y

Dafą na ra ty
miesięcznie lu b  tygodniowo U&iorjf męskie I Okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich B. Beóko, Eiektsraina 45.

miesięcznie lub tygod­
niowo okrycia I kostjumy 

damskie.
L e a i z n o  2 7 ,  m .  29, telefon 103-63. 

(V is-h-w is k o ń e io ła ).

Już w yszła  z druku broszura

„Pod Uogrowem
J a s i a  S C w a p i ń s k i e g o

* ......  Gena S k .  10O. .....  - .

99

Leczeni® ckoryck
Na mocy artykułu 117 Konstytucji ogłaszam, że r a k  jest w 

naturalny spo-ób  wyleczalny, gdyż go kilkakrotnie wyleczyłem. Wy­
leczyłem także t u b e r b u l o z ę ,  k a m ie n ie  ż ó ł c io w e  i n e r e k ,  
c h o r o b y  p ę c h e r z a ,  ż o ł ą d k a ,  j e l i t  i k o b ie c e  różnego rodza­
ju. a n g ie ls k ą  c h o r o b ę ,  b ie lo n o  i najcięższe wypadki chorób 
nerwowych, p a r a l iż ,  d e m e n t i a  p r a e c o x  i t .  d .  k u r c z e  przy 
p a r a liż u  m ó z g o w y m  wyleczyłem w bardzo krótkim czasie. Mo­
gą owe podania sądownie sprawdzić.

Ponieważ leczę w nletrujący sposób, dlatego powinien Sejm, 
gdyż rozchodzi slą o ogólnie ważną sprawą n a r o d o w o , p. Mini­
stra zdrowia zmusić, by tenże raczył kazać sobie zadem onstrować 
w y le c z a ln o ś ć  r a k a  w mój sposób, tem więcej gdyz u n iw e r ­
s y t e t y  wszystkich państw wciąż s z u k a j ą  skutecznego środku 
przeciw rakowi, a ja go posiadam .

Sejm Ustawodawczy powinien ustawą lekarską z dnia 2.XII. 
1921 r. poddać ponownej ścisłej rewizji, gdyż ową ustawa poniża 
Polskę w oczach ludzi uczciwych jako kraj niekulturalny.

G odzino i m iejsce swego urodzenia trzeba wiedzieć.

A. S ę k o w s k i  
BYDGOSZCZ, D w o rco w a  17. 

głjjT W s o b o ty  i n ie d z ie le  n ie  p rzyj m u ę ,  *DO

!! P r e c z  z  tan d etą  !!

WJL H - A T Y
oa najdogodniejszych warunkach <

O krycia d a m sk ie  i kostjum y
w wielkim wyborze p/g ostatnich modeli zagranicznych 

N o w o lip ie  M  3 0 ,  m . 8 ,  w bram ie U-e piętro.
W sobotę czynne do 6-ej wieczór.

151fc<5
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M i H  SIE
a „ L e o n a r a w

21 Nowy Ś w ia t  21
S tiisfir. r t u J l .  3 E  

!2 . .
P o r tr e ty  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

Or. ms! nerealeoder
chor. sk ó r y , p łc io w e , w e « e r .  
J e r o z o lim sk a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w ,

' DO' WYROBU
g r z e b ie n i  g a la i i to w y c h  i r o ­
g o w y c h  kwalifikowanego robo­
tnika (kawalera) poszukujie fabry 
ka grzebieni Leon Kalmus, Kra­
ków, Starowiślna 69. Zgłoszenia 

pisemne.

Dr. A. W ileóczyk
P r ó ż n a  1.1, tel. 402-98. Chor 
skór. i wener. (niem oc piciowal 
do 10 r. i od 4 — 7 w. N iedz.od 

12—2.

Or. med. feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 
________ do 10 r. 4 — 7.________

i. 1 B i f i m  p .m ’ S.n"".:
skórne i dróg moczow. final, krwi 
na syfilis- Z ie ln a  4 2 ,  teł. 42-11. 

od 1—3 i 4—7 w.

Ba rafy

B aję na ra ty
tygodniowo lub miesięcznie i za gotówką. O krycia d a m sk ie , 
m ę s k ie  j  k o s t j u m y  w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
własnego wyrobu. K a p u c y ń sk a  13, m . 2 , vis a  vis Miodowej,

telefon 503-47.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  e k a z ja  

BLUZKI wełniane Mk. 14100
SUKNIE wełniane „ 2 .5 0 0
SPÓDNICE angielskie .  5 0 0
ŻAKIETY dam skie „  .  1.500
KOSZULE męskie zefir. .  1-800
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe ciepłe - 1 .0 0 0

B - c l a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

f m  % i& t? - f P S P % ł f :

i. f. H e n io  r a  i v r
Łazarza Chor. skór., wener„ anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 I 6—8.nisnar

po 12,500 sztuka. Hurtowniom ustępstwo.
Żelazna 73, m. 18.

Ul) 17  m i i m  Warszawska Spół 
fi4* J /  n i L l l n  ka Chrześcijańska 
Paka męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe. garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki o e u łe , koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

57IIICH
gtelskie, kc

Palta dam skie wio­
senne, le nie, an ­

gielskie, kostjumy wykwintne, 
welkl wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe.

*17 ffi inR Dział dla m9sklej
j / fSiLUH młodzieży szkolnej.
Garniturki, paitka, skromne, m oc­
ne, gustowne, soortowe. Tarilo.

Cl f j j . j n J  Warszawska Spół-
3 / WlLlbn. ka Chrześcijańska,
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony. szewioty, paltotowe, carni- 
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

ilCIM SUSUHil POLiH 52
Dolecą po cenach najniższych 
w Warszawie

i iT O ir  jssrs. *
iM iiim

sportowe od 1O.C00 
Polna 52.

8J3SIHJI
angielskie od 25.000 
Polna 52.

jMIilTUSY
„Kamgarn" od 30000 
Polna 52.

S8HHITJ3I robotnicze od 5.600 
Polna 52.

5HSSIIJ3I
.Frencz** od 11300 
Polna 52.

jpgjiiF do pracy od 2.C00 Pol­
na 52-

muiF sportowe od 4.000 Pol­
na 52.

SPQ3S1E
Polna 52.

brezentowe nieprzem a­
kalne do  butów od 7U00

SPODNIE wełniane od 4.500 Pol­
na 52.

IP88HIE sztuczkowe krajowe i 
zagraniczne od 6.000

Polna 52.

FilCZEI
muje ^1

szpitala św. Łazarza. 
Towarowa 66—4. Przyj- 
4 - 7 .

instrum enty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

palta, spodnie, płasz- 
i l i i i f « cze, ku rtk i— własny 

wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych t powierzonych ma- 
terjałów. Sipowski i S-ka. Chmiel­
na 49. tel. 242-93 front II p m. 5.

w y b ó r  skromnych, wy 
  kwlntnych. Cenv rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawtej._______________________
Hałlfi w ,nne pam lątać o przy- 
IndlR! sypre dla dzieci Puder 
„Dzidzi*. Apteki, składy. Apteka 
fi. Gąsecklego w Warszawie.

wyborowy kam ień piasko­
wiec, przyjmuje wszelkie 

obstalunkl na schody, płyty, ta- 
czakl, masywy a przeważnie na 
plecówkę do szklanych hut. 
Antoni Cieślik Żarnów ziemia 
Radomska. _ _ _ _ _ _
Na n ita n n  m andolinie, akrsyp- 
ild jjllBUC, cacb lekcje g ry  za-
aadnićzej. N ieca ła  IB—13.

OHsra j m e  r .ss n̂
le, ceny przystępne Marszałkow­
ska 58—6.
ftOHlUtl Wielki wybór ceny bar- 
uUJ n  lii dzo nizkie. Hurt 1 de­
tal. Jerozolim ska 19, m. 12. Hur­
towa wytwórnia obuwia Sieradz­
ki I Kisielewski.________________

Dliftl? z9rane połam ane kupuję 
r t j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum . Bielańska I.
* ł  n i l  TUI ubranka dla chlop-

) r HLI iiH* ców, sukienki.m un­
durki. fartuszki dla pensjonarek, 
wszelkie trykotaże, bieliznę dzie­
cięcą poleca najtaniej Magazyn 
konfekcji damskiej i dziecięcej

Szyszko MffilKSMJI 99.
tel. 184-95._____________________

S I M M !  niej sprzedaje Po­
znański, Marszałkowska 7 2 _____
ffhinrU m ęskie w wielkim wybo- 
UuiUi J rze ceny najniższe tylke* 
w Polskim Sklepie Krucza 24, 
Szyjemy z własnych 1 powierza­
nych materjalów, prosimy obej 
rzeć wystawę. ___________
iUjnibn wyprzedaż przedświą- 
WlclSfl teczna. Garnitury m ary­
narkowe, sportowe. Pa'ta regia- 
nowe w io se n n e  1 letnie ostatnie 
fasony. Bardzo tanio W. Woyno. 
Zórąwla 25 t-sze piętro fronL

iB&f SZY0CZS3 kich (korony 88°
złota od 5000 mk., am erykańskie 
1500, biały zab na złocie 3  Od. w 
kauc/uku od 500).Robota wykwint­
na. Długoletnia gwarancja. Za­
graniczny technik. Prosta 13—4« 
róg Żelaznej. Przy pracowni ga­
binet dentystyczny. Porada bez- 
platna.

2(87 SlfiliLIE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdr'ym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

Redaktor naczelny dr. Feliks Peri B*d. odpowiedzialny Jerzy de Nisam, 1 Odbito w druk. „RobotnikaW arecka 7. Wydawca: Rada Naes. P. P. S.


